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ilości ila
Nie wszyscy członkowie Koła polskiego zapa­

tru ją  się tak  różowo na rząd i działalność na­
szej delegacji, jak  ekscelencje wchodzące w 
skład prezydjnm.

Dnia 14 lipca staw ał przed swoimi wyborca­
mi w Tarnopolu p G rrapicb, poseł z kurji wiel­
kich posiadłości i w dłuższej mowie przedstaw ił 
obecną sytuację. Mowa ta  była cokolwiek bała­
m utna i bardzo dyplomatyczna, przebija się 
z niej jednak wyraźnie silne niezadowolenie 
z polityki rządowej.

, ® 8  polskie, — mówił między innymi p. 
Garapich, — biorąc odział w załatwieniu parla- 
m eniarnem licznych ustaw i przedłożeń ugodo­
wych, działało w interesie państw a i w in tere­
sie kraju, (niemniej też trzym ało się w tej mie­
rze tradycji Koła od la t 40) — który tylko 
wtedy zupełnie zawarowanym być może, gdy 
parlam ent należycie i p/awidłowo funkcjonuje. 
W  stosnoku do rządu nie obyło się bez frykcyj, 
k tóre jakkolw iek dotąd nie doprowadziły do o- 
tw artego zerwania, jednak n i e w ą t p l i w i e  
z a u f a n i e  K o ł a  d o  r z ą d u  p . K o e r b e r a  
z a c h w i a ć  m n s i a ł y .  Do pierwszej dało po­
wód r o z b i c i e  departam entu galicyjskiego w 
min. spraw wewnętrznych, dalej wniesienie b e z  
w i a d o m o ś c i  Koła, projektu ustaw y prasowej, 
k tó ra mezastosowana do stosnnków naszego kra- 
jn , poważne zawiera niebezpieczeństwo, dalej 
wstawienie do projektu budżetu na rok 1903 
pozycji na gimnazjum ruskie w Stanisławowie, 
nie czekając odnośnej uchw ały Sejmu, co  j e s t  
n i e a g o d n e m  z u s t a w a m i .

Nie mile dotknęła Koło odpowiedź Koerbera 
na interpelację p. B reitera  w sprawie zamierzo­
nej nominacji hr, Potockiego namiestnikiem G a­
licji. Zatrzym anie przez dra K oroera w jednym  
ręku przez długie miesiące obok teki spraw we­
wnętrznych także tek i sprawiedliwości, je s t kon­
sty tucyjną anomalją, k tóra rychło usuniętą być 
powinna. Także ma K o ł o  s ł u s z n ą  podstawę 
do niezadowolenia z postawy rządu według po­
stulatów ekonomicznych kraju. Co do postula­
tów Kola pod względem decentralizacji dostaw, 
upaństwowienia kolei Północnej i t. d., nie o- 
trzym aliśm y dotąd s t a n o w c z e j  a n i e  d w u ­
z n a c z n e j  oopowiedzi, a zwlekanie załatwienia 
ich słuszne niezadowolenie wywołać może. Nie 
przeszkadzając przyszłym nchwałom Koła, w yra­
żam przekonanie, że rząd dra Koerbera w prze 
szlości tylko w takim  wypadku na dobry stosu-' 
nek z Kołem polskiem liczyć może, jeżeli usu­
nie przyczyny do frakcyj, a wobec postulatów 
krajow ych j a s n e  a p r z y c h y l n e  z a j m i e  
s t a n o w i s k o *

W szystko tc je s t  powiedziane bardzo delika­
tnie, ale wyliczone przer, p. Garapicha fak ta wy­
starczyłyby każdemu innemu stronnictwn do przyj­
ścia w najostrzejszą opozycję; Koło polskie, jak  
wiadomo, „ratowało* do ostatniej chwili nietyle 
państwo ile dra Koerbera. Ładną dostało za­
płatę  1

W dyskusji nau sprawozdaniem p. Garapicha 
zabrał głos p. V,vien, k tóry  jnż  nie krępował 
się wcale względami kołowej polityki.

Zdaniem mowey rządy p. K oerbera są b ar­
dzo szkodliwe dła naszego kraju I  tak  dr Koer- 
b e r daje łatw y posłuch ruskim żywiołom wy­
wrotowym , ńrogo względem nas nsposoDiouym, 
a  nad przedstawieniam i naszc. reprezentacji k ra ­
jow ej przochodzi 'ozmyślnie 1 j porządku dzien­
nego. E la  przykładu omawia sprawę wstawienia 
w budżecie kw oty na założenie gimnazjum ru ­
ski Bgc w Stanisławowie, przyczem Kr-erber po­
m inął opinię sejmn i wyraźne stanowisko, jak*e 
Koło polskie w tej sprawie zajęło. Czyż to lo­
ja lne  — zapytnje p. Vivien de Chateanbran — 
czy to nczciwe, czy to nie je s t jawnem rzuce­
niem rękawicy Kołu polskiem u? W olimy raczej

z otw artym i wrogami paktować, niż z rządem, 
który  nam pozornie swą rzekomą życzliwość o- 
k&zaje, a  w istocie rzeczy działa na naszą szkodę.

W m inisterstwach referują nasze sprawy Niem­
cy- centraliści, wrogo dla naszsgo kraju  usposo­
bieni. Rządy p. K oerbera są n itra  b iurokraty­
czne; jest rzeczą stwierdzoną, że pod sterem  te ­
go m inistra autonomię ma się za nic, że Koerber
1 jego podwładni o nią zupełnie się nie trossczą.

A niezwoływanie przez całe la ta  sejmu k ra ­
jowego, czyż nie je s t ostateoznem lekceważeniem 
naszego kraju przez rząd wiedeński ? —  Od la t 
szeregu zwołuje się nas (posłów sejmowych) na
2 do 3 dni po świętach Bożego Narodzenia, aby 
śmy się naradzali pod najżywotniejsremi spra­
wami kraju. Czyż mamy dalej znosić to upoko 
rżenie i milczeć?

Mówca wykazuje następnie w wymowny-,h 
słowach nieżyczliwość dra K oerbera dla rozwoju 
spraw ekonomicznych Galicji. — Oto np. jeden 
z najważniejszych postnlatów kraju  ustaw a o 
włościach rentow ych nie dostała się do sankcji 
monarszej, tem u winien szef rządu obecnego 
Rządowy system podatkowy prowadzi wprost do 
m iny naszego ubogiego kraju. Srnba podatkowa 
uniemożliwia wprost rozwój budzącego się do ży­
cia przemysłu krajowego i w zarodku go zabija. 
Rzecz niepojęta, jak ten rząd, k tóry  ma jakieś 
widoki przed sobą, odważa się wzmacniać cię­
żary, a równocześnie osłabiać siłę podatkową 
kraju, podkopywać w prost jego by t materjalny! 
Tego chyba nie można nazwać rozsądną polity­
ką ekonomiczną.

W  bardzo dosadnych słowach krytyków* ł 
mówca sprawę regnlacji rzek. Gdyby rząd był 
przed kilku jeszcze la ty  usłuchał przedstawień 
Koła, nie ponosiłby dziś nasz ubogi kraj s tra t 
miljonowych. Akcja ta  zalega w 4  m inister­
stwach 1 tam  się ją  trak tu je  po biurokracku, 
odwlekając zaiatwienie „ad calendas graecas*. 
W oda zalewa nasz kraj, naród znosi nędzę, a 
piękne projekty pleśnieją na biurkach urzędni­
czych Organizacja władz krs.] owych dotąd nie 

przepiowadzona. Pieniądze na plany z W ydziałn 
kraj. wzięte bez udzielenia mn odpowiedniego 
wpływu. Komisja przy namiestnictwie dotąd nie- 
zwołana. Rząd w swej powolności nie wypłacił 
dotąd subwencji, uchwalonej przez parlam ent w 
roku zeszłym ne roboty zapomogowe.

Rząd Koerbera dopuścił się pokrzywdzenia 
kra ju  w rozdziale subweneyj głównie na cele 
rolnicze, na hodowlę bydła i t  d.

Wobec tak  jaskraw o objawiającej się nieży­
czliwości rządu było wskazanem, starać się o 
jego zm anę. Utworzenie większości przez połą­
czenie się choćby chwilowe z stronnictwami nie­
zadowolonemu z istniejącego m inisterstwa, było 
wskazanem, by ten rząd obalić. Nie zaw arta u- 
goda z W igram i dawała ku tem u sposobność a 
odpowiednia koalicja mogła spowodować zmianę 
na lepsze. Tymczasem chcdzą pogłoski, że je s t 
zamierzoną koalicja, a.e utworzenie je j ma byc 
powierzonem właśnie Koerberowi, którego nale­
żało zwalczać. Krąży też pogłoska, że n dra 
K oerbera ty ła  deputacja złożona z pp. Bernrei- 
tera . Lndwiksdorfa i jednej osobistości z łona 
Koła polskiego z propozycją, by stanął na czele 
takiej koalicji. Nie wiadomo tylko, czy Koło o 
tej akcji było poinformowane i czy dałc upo­
ważnienie w tym  kierunku To jednak znanem 
jest, że od października do styuznia nie było w 
Ko’e polskiem dyskusji politycznej.

Ostre przem ówienie p Viwiena przyjęto hu- 
cznemi oklaskami.

W  końcu zgromadzeni na wiecu wyborcy 
uchwalili jednomyślnie następującą rezoluc,ę

„Zgromadzenie wyborców wielkiej własności 
okręgu tarnopolskiego w yraża przekonanie, że 
dotychczasowa uległość Koła polskiego wobec 
rządu dra Koerbera była dla kraju  niekorzystną, 
że przeto należy za ją ł w przyszłości stanowisko 
bardziej stanowcze, a gdyby obecny rząd, czego 
niestety  obawiać się musimy, dotychczasową po­

litykę biurokratyczno-centralistyczną dalej upra­
wiać zamierzał, dążyć w połączeniu ze stronni­
ctwami, zapatrywań jego nie podzielającymi — 
do jego obalenia i do uniemożliwienia przyszłe­
mu rządowi prowadzenia nadal polityki, jaką. 
nprawia rząd dra Koerbera.

„W zywa się przeto naszego posła, by w Ko- 
.le  polskiem wpływał w tym  k ierunku , aby 
rząd csuł się zniewolonym do zastosowania się 
do potrzeb naszego kraju, by zmienił z gruntu 
stosunek do naszej reprezentacji i kraju- Gdyby 
zaś zabiegi Koła polskiego w tej mierze miały 
nadal pozostać bezowocnymi, by dom rgał się 
zajęcia przez Koło polskie względem rządu cen­
tralnego stanowiska opozycji, o i l e  m o ż n a  l e ­
g a l n e j ,  a w każdym razie w formie jpk naj­
ostrzejszej*.

Ciekawi jesteśm y, jak  przyjmą powyższą 
nchwałę ekscelencje kołowe z prezesem na czele. 
W szakże to nie nasza „bałam utna prasa* — ani 
„przewrotowe żywioły*, ale naikonserwatywniej- 
sza szlachta uchwaliła takie wyraźne wotum nie­
ufności, zwrócono nietylko przeciwko rządowi, 
ale także przeciwko dotychczasowej polityce 
Koło... Zwracamy zaś uwagę, że r ezolucja wzy­
wa do opozycji „o i l e  m o ż n o ś c i *  legalnej — 
a  gdyby tej możności nie było?..

jfU dają p a r t a !
Ibrabasz i towarzysze. — Żądania madziarskie. —  
Armia madziarska. — Czy my mamy na nią p łacić?  —

Dlaczego Węgrzy się spieszą? — Po wakacjach.
Nasz korespondent wiedeński (M m )  p isze :
Obstrukcja, k tóra ponownie wybuchła w par­

lamencie węgierskim, dotyczy bezpośrednio inte­
resów politycznych i m aterialnych królestw i k ra­
jów, reprezentowanyi h w Radzie państwo. B ara­
basz i 57 jego adherentów określili jasno, wy­
raźnie, dokładnie swe żądania: chcą rękojmi 
niezbitych, że z początkiem roku przyszłego 
pułki, rekrutow ane na tórytorjum  krajów korony 
św. Stefana o trzym ają :

1. Komendę madziarską i język służbowy 
m adziarski;

2. Chorągwie o barwach w ęgierskich;
3. Zamiast orła dwugłowego herb W ęgiel 

jako emblemat.
Innemi słowy, żądanie opozycji ma za cel 

utworzenie osoboej armji węgierskiej regularnej 
na razie bez podziału wyraźnego armji wspólnej 
na armję austriacką i ua arm ię węgierską. Tego 
podziału wyraźnego opozycja nie żąda z dwóch 
powodów, raz dlatego, by nie zrażać do reszty 
zwolenników jedności armji, powtóre, by uchro­
nić skaih węgierski od większych ciężarów woj­
skowych.

Zajmijmy się nasamprzód tym  drugim pun­
ktem. Wiadomo, że królestw a i kraje, reprezen­
towane w Radzie państwa płacą na wspólne wy­
datki kwotę daleko większą, niż stosunkowo pła­
cić powinny.

Skutkiem tego z podatków obywateli austria­
ckich jest utrzymywauą pewna ilość pułków, re­
krutowanych na te.ytorjum węgierskiem. Nie 
można takiego rozdziała kwoty uważać sa spra­
wiedliwy, broniono go przecież w sferach dccy- 
dnjących argumentem, iż  armja jest wSDÓlna.

Z chwilą więc, gdy opozycja węgierska zdoła 
przeprowadzić swe żądania czyli faktycznie po- 
dcieiić armję wspólną na dwie części, narodowo 
i państwowo odrębne, musi się też mnienić po­
dział liczbowy kwoty, płaconej na wspólne w y­
datki przez Królestw a i kraje, reprezentowane 
w Radzie państw*. Nikt, ale to nikt na świecie nie 
będzie miał praw a wymagać od nas, nyśmy mieli 
i nadal płacić kwotę dotychczasową. Smiesznem 
byłoby wprost, aby obywatele austijaccy z wia- 
snej kieszeni ntrzymywali szereg pułków węgier­
skich. Na takie wydatki jesteśm y aa ubodzy.



2 ___________g dnia 17 lipea._________________
Owe miliony przydadzą się na regulację rzek 
galicyjskich

Z stanowiska politycznego nie mamy w za­
sadzie nic przeciwko temn, by Madziarzy roz­
szerzyli swe prawa narodowe w zakresie armii 
W  praktyce bowiem, i to niedłngo, zerwanie so- 
jnszn, jak i łączył dotychczas Madziarów z cen 
tralistam i wiedeńskimi, wyjdzie na korzyść n a ­
rodowości na Węgrzech. Madziarzy — bez po­
mocy centralistów z W iednia różnej maści — 
są zbyt słabi, by mogli na czas dłnższy opra­
wiać system gnębienia Słowaków, Enmnnów, Ser­
bów...

Zerwanie tedy więzów z W iedniem wyj Izie 
ostatecznie nietylko na korzyść żywiołów ma 
dziarskich, ale wszystkich narodowości węgier­
skich.

Czy opozycja dopnie celu? Jeżeli odpowie­
dzi na to pytaDie będziemy sznkali w historji, 
to spostrzeżemy, że opozycja od 1867 r. nie­
ustannie zbliżała się do wytkniętego celu to jes t 
do stworzenia u..ji personalnej między W ęgram i 
i kompleksem królestw oraz krajów, reprezento­
wanych w Radzie państwa. Tym razem przecież 
opozycja przypuszcza szturm o koncesje tak  
wielkie i tak  zasadnicze, że nie łatwem  je s t 
wszelkie, prorokowanie.

Barabas i towarzysze zdają sobie z tego 
sprawę. To też postawili hr. Ehuenowi nltima- 
tnm w słowach tak  namiętnych i kategorycz­
nych. wystąpili w Parlam encie z mowami tak  
rewolucyjnemi, użyli argnmentów tak niezwy­
kłych, że owo posiedzenie środowe przypomina 
posiedzenia Parlam entn węgierskiego z miesięcy 
przedrewolucyjnych 1848 r . , kiedy już  lada ty ­
dzień Ludwik Eossnth miał powcłać naród pod 
broń.

Mowa środowa Barabasa, mowa, w której 
zaw o ła ł, że Madziarzy mnszą uzyskać własną 
armję, dopóki żyje król, przejęty dnchem kon­
stytucyjnym , posiada doniosłe znaczenie history­
czne.

Pokaznje bowiem, czego Madziarzy się boją, 
jak  sobie wyobrażają przyszłość, dlaczego z ta ­
ką zaciętością i z takim pośpiechem dążą do u- 
tw orzenia oddzielnej armji narodowej. E to  po­
dejmuje walkę parlam entarną, kierowany takie- 
mi pobndkami i pod wpływem podobnych obaw, 
ten  stanowczo nie ustąpi, nie może nstąpić i mn- 
si prowadzić obstrukcję z całą uporczywością, 
aż do chwili, gdy zwycięży albo puaiesie 
klęskę.

Zobaczymy, jak i będzie reznltat. W  każdym 
razie Izba poselska anstrjacka, zebrawszy się w 
jesieni na dalszy ciąg sesji, zastanie stosnnek 
do W ęgier w grancie rzeczy niesłychanie zmie­
nionym Wobec tego obrady i nad ugodą celno- 
haudlową z W ęgrami i nad ustawą wojskową 
będą się mnsiały toczyć na podstawie przęsła-

POTOMEK WALLENSTEINA
(sceny  z  ży c ia  fin an siery )

przez

W E R  \  T U S  A.
27 (Ciąg dalpzy)

— Iziu nie zdradź się przed nim, że w iesz...— 
w trącił konsnl.

—  Zostaw to „grand pere“ memu taktowi... 
T rzeba mi zaufać...

E iedy  Iza wyszła, pani Hortensja rzekła:
— Ach jakaby z niej była ordynatow a!
— A jeżeli, mimo wszystko zostanie Gutgel- 

dową, i to jeszcze... — nadmienił z nie daną 
rozpaczą konsnl.

— Mięciu, ty  tak  nie mów, ty  mi nie za­
krw aw iaj serca.

— Co ona z tym starym krym inalistą będzie 
gadała? Jabym  ma, żeby nie te  listy, kości po 
łam ał...

— Mięciu, nie nnoś się
— J a  i tak  znajdę na niego sposób... Wald- 

stein  von W allenstein mnsi pokonać Gutgeldów... 
Musi ich zmiażdżyć...

Tu rozłoszczony konsnl zrzucił z etażerki 
porcelanową figurkę cesarzowej Eugenii, co pani 
H ortensja Surowo skarciła i popychając małżon­
ka ku drzwiom, powiedziała.

— Mięciu, zapominasz się.., idź zaraz włożyć 
mundnr...

IX .

— W ięc pani stanowczo nie chce Ż orża?
— Ależ nie, po stokroć nie.
— To dziwne, tak a  partja . W prawdzie księ­

żniczka ma ty tn ł, ale dziś ty ta ł  bez posagu...
— Nie traćm y słów napróżno. Powiedziałeś 

pan dziadkowi, że i sarninie pragniesz tego zwią­
zku.

______________ „ G Ł O S  N A R Ó D  J ‘ _________________

nek wręcz odmiennych, aniżeli przed wakacjami 
parlam entarnem i.

Przed wakacjami dr E oerber tłom aczył po­
słom, iż przyjęcie ugody węgierskiej — dla G a­
licji niekorzystnej — je s t koniecznością państw o­
wą. Na jesieni pokaże się, że spełnienie życzeń 
i nawoływań dra Eoerbera, spełnienie przed­
wczesne, byłoby wobec wystąpienia Barabasza 
wielkim błędem.

I prusKitSO zaboru.
Napisał L. Rzeszowski z Jaworzna.

I. E ^rzystając z wakacji wybrałem się pie­
szo na Śląsk pruski, by zapoznać się bliżej ze 
6tosuukami szkolnymi tamże i tern wszystkiem 
co nas jako Polaków obchodzić może.

Przeszedłszy Przemszę spostrzega się zaraz 
ogromną różnicę. Mimo całej nienawiści do Prn- 
saków przyznać trzeba, iż porządbk u nich nad­
zwyczajny i że pod tym względem byłoby i u 
nas polepszenie bardzo pożądanem.

Drogi wyborne obsadzone drzewami, chodni­
ki boczne i drzewa ubezpieczone słazami od na­
jeżdżania — na wozie musi znajdować się ta ­
bliczka z nazwiskiem właściciela, jego numerem 
domn i nazwą gminy oraz la tarką na nocną jazdę.

Wsi piękniejsze niż nasze miasteczka, domy 
murowane, wieln z nich jedno i dwupiętrowych 
nie potrzebowałby się wstydzić nawet Eraków. 
Od Mysłowic do Bytomia jadąc koleją elek try ­
czną, prawie nieprzerwanie jedzie się jakby u li­
cą wielkiego miasta. Eamienica jedna przy drn- 
giej, sklepy, kościoły i fabryki dają wsiom po­
zór miast. Czystość i porządek uderzają nas mile. 
Hotele krakowskie mogłyby wziąć wzór z miast 
pruskich, ja k  należy utrzymywać porządek w 
p( dworcach i ustępach, a ojcowie miasta powin­
ni na dłnższy pobyt przybyć aby nauczyć się, 
iż nrząd radcy miejskiego to nie synekura dla 
zaszczytu Inb własnej korzyści, ale że go speł­
niać trzeba dla dobra miasta i obywateli.

Przedewszystkiem jednak radziłbym ck, d y ­
rekcji policji wycieczkę naukową, aby s ię  nau­
czyła wybierać do służby policyjnej lndzl posia­
dających więcej wykształcenia, ogłady i znajo­
mości słnżby.

Lud wiejski prawie wyłącznie, miejski p rze­
ważnie polski W parafii mysło wickiej liczącej 
kilkanaście tysięcy dusz, je s t mało co więcej 
nad 1.000 Niemców. Mimc lego^lud polski nie­
ma praw, bo prawa istnieją dla jego ucisku ty l­
ko. Dziś „Nie ma już sędziów w Berlinie*, k tó ­
rymi się chełpił F ryderyk  przegrawszy proces, 
bo sędziowie pruscy nie kierują się względem 
Polaków sprawiedliwością, ale plemienną niena­
wiścią i nazlskiem z góry, Dziwić się należy, że 
ten biedny lud śląski potrafi się wobec dozna-

— No tak, ale ja  kocham mego syna, pray- 
rzekłem zadośćnczynić jego fantazji...

— Lecz gdy ja  wyraźną dem odprawę...
— To on gotów jakieś szaleństwo zrobić... 

J a  go znam...
— Jednak mnsi sobie wyperswadować...
— A ja  będę mnsiał zgubić pani dziadka
— Dziwny z pana, panie G utge'd człowiek 

W  grnncie rzeczy wolałbyś nie mieć mnie za 
synowę.

— Ależ księżniczko...
— Nie zaprzeczaj pan, wszak w tym pnnkcie 

zgadzamy się zupełnie... Skoro więc tak, po co 
ów nacisk wywierany na dziadka, ten  straszny 
terroryzm ?...

— Bo ja  kocham mego syna, bo ja  wbrew 
własnym chęciom jestem  zniewolony dopomódz 
mn.

| Tragiczne powikłanie...
— Udasz pani słnszność, to je s t bardzo tra ­

giczne. Przecież i pani nie chciałabyś zgubić 
swoich dziadków... A los starego W aldsteina 
wyłącznie w pani rękach spoczywa...

Iza poczęła pojmować istotne położenie rze­
czy. D nżo, bardzo dażo, gotowa była uczynić 
dla odwrócenie, katastrofy od rodziców swej 
m atki, których, niedawne poznawszy, nie tyle 
kochała, ile się nad nimi litow eła; ale na s°mą 
myśl poświęcenia własnej osoby, cała jej istota 
się oburzyła.

— W ięc jakże będzie? — przerw ał milcze­
nie Gutgeld.

— Dziś jeszcze opuszczę W arszawę, a gdy 
wam zejdę z oczn, może pan oszczędzisz dziadka 
i synuwi wyperswadujesz...

— Jp  gotów w łeb sobie palnąć, ja  zaś nie 
mam uajmn.ejszego powodu robić sobie ceremo- 
nji z W aldsteinem, k tóry  był zawsze moim wro­
giem i szkodził mi na każdym kroku... I  pani 
ni usiałaś nieraz słyszeć, jak  mnie krym inalistą 
nazywał... Teraz ja  go wsadzę do kryminału...

Iza zwróciła się ku wyjściu, nic już nie mó­
wiąc.

— Gdybyś jednak księżniczka zgodziła się
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nych krzywd- ntrzymać w granicach cierpliwości, 
nasz nie potrafiłby tego.

Poczucie narodowe w ostatnich latach silnie 
się rozbudziło. Zawdzięczać to należy nietylko 
dziennikarstwu polskiem u, ale w wielkiej a na­
w et w najznaczniejszej części germańskiemu uci­
skowi, który wytworzył opór w obronie własnej 
i przyczynił się nietylko do nświadomienda lu- 
d n , ale co najważniejsza do wytworzenia inteli­
gentnej średniej klasy. Miałem sposobność roz­
mawiania o tern z wracającym ze Lwowa Ślą­
zakiem i Poznańczykami. Unosili się oni nad na­
szą serdecznością, gościnnością 1 wolnością, ale 
ostrej a  słusznej k rytyce poddali nasz nieporzą­
dek, niegospodarność i brak zamiłowania do rze­
telnej, produktywnej pracy, której u nas wsty­
dzi się każdy , liznąwszy nieco nauki. Biedacy 
Inb wykolejeni próżniacy nie mogący kończyć 
stndjów zamiast jąć się handlu Inb rzemiosła, 
wolą się puścić na pokątną pisarkę, lub pełnić 
funkcje licho płatnych djetarjuszów, byle tylko 
żyć lekko, grać rolę urzędnika. Lepiej sytuo- 
wauy kupiec Inb rzemieślnik posyła synów do 
szkół, aby z nich mieć urzędników, profesorów 
i t. p., wszyscy postępnją tak, jak  gdyby stan 
kupiecki i rcemieślniczy był niegodnym posza­
nowania.

W Prnsiech zagrodzono Polakom drogę do 
urzędów pra wie zupełnie, prócz kapłaństwa, me­
dycyny, adwokatnry i zawodów technicznych, in­
ne studja nie dają widoków żadnej kaijery. Po­
nieważ jednak i te cztery zawody tyiko bogatszym 
stoją otworem z powodu wielkich kosztów, prze­
to musiała się reszta poświęcić rzemiosłom i ku- 
piectwn, co tylko wyszło na korzyść całej na­
rodowości naszej. W  Poznania, ja k  mi mówio­
no, przed laty  30 można było kupców polskich 
policzyć na palcach, dziś pod tym  względem 
Polacy prześcignęli Niemców, a dobrobyt pol­
ski zawazięcza swój wzrost niemieckiemu uci­
skowi.

Zapatrywaniom tym  nie mogłem odmówić 
słuszności, wszak u nas rzemieślnik fachcwo wy­
kształcony białym krukiem, knpiectwo polskie 
upad a ,'b rak  nam polskiego silnego mieszczań­
stw a w Galicji, boć przecie Goldblumów, Da- 
thnerów, Mendelbaumów i „ tu tti guanti* za pol­
skich mieszczan nważać nie można.

Do jakiego stopnia niesprawiedliwości posu­
wa się rząd pruski względem Polaków dowodem 
polskie Towarzystwa i szkoiy.

Istn ieją gniazda sokolskie, n. p. ale tak o- 
granlczone i uciśuionb, że ani zgromadzeń ani 
zlotów urcądzać, ani sali na ćwiczenia i zgroma­
dzenia wynająć nie mogą, gdyż rząd grozi w ła­
ścicielom restauracji lub hotelów odjęciem kon- 
sensu, Niemcy zaś bojkotem. W ybory Inb nara­
dy odbywają się zazwyczaj w tuż nad granicą 
leżącem Jaworznie, choć i tu taj policja pruska 
stera  się w p-zebraniu z narażeniem własnej

na pewną propozycję... —  r te k ł Gntgeld zastę­
pując drogę.

— Słncham...
— Pani wiesz, że kupić nie kupić, potargo­

w ać można...
— Nie rozumiem...
— To przecież zupełnie jasne. Niech pani 

Żorżowi, kiedy się oś wiader,y, nie powie ani 
tak , ani nie... Niech mu pani zrobi trochę na­
dziei...

— Nie potrafię kłamać.
— Ech, takie tam kłamstwo...
— Cóż dalej ?
— Zyskamy na czasie... Może jem u do gło­

wy przyjdzie inna fantazja, a może pani się na­
myśli ?

Iza się wzdrygnęła...
— Ale pan dziadkowi szkodzić nie bę­

dziesz ?
—  Dopóki księżniczka będzie domniemaną 

narzeczoną mego syna, W aldstein spać może spo­
kojnie.

— Przystaję, lecz stawiam również swój wa­
runek...

— P rtszę  księżniczki.
— Niech mnie pański syn uwolni od ustnych  

oświadczyn.. Nie ręczę czy potrafiabym do koń­
ca odegrać kom edję..

— W ięc woli pani listow nie?
— J a  nic nie w o lę .. nie chcę... to ohydne... 

wstrętne...
Eobiecość wzięła górę. Iza  wybnchnęła spa­

zmatycznym płaczem. Przestraszony Gutgeld wy­
bieg ł  z pokojn, śląc lokaja po krople trzeźwiące 
do apteki.

Ale Iza natychm iast zapanowała nad sobą. 
Powróciwszy, Gutgeld zastał ją  jnż uspok-.,oną.

— Skończmy odraza... Stosnjąc się do p ań ' 
skich życzeń, jestem  gotowa skreślić list odpO' 
wiedni, lecz pod pańskim adresem.

— Jak tc  pod moim?
(Ciąg dalszy nastąpi)
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skóry wcisnąć, aby węszyć i oskarżać uczestni­
ków. Członkom Sokoła pracodawcy wypowiadają 
pracę, a gdyby kilku odważyło się wejść do re- 
stauracyj niemieckich i rozmawiać po polsku, na­
raziłoby się n. p. w Katowicach na znieważenie 
przez Niemców, chociaż w mieście tern przewa­
ża elem ent polski. Podobnie ma się rzecz z in- 
nemi towarzystwami i przedsiębiorstwami pol- 
akiemi. Nie wypada mi wymieniać osób i miej­
scowości, by nie narazić nikogo na kłopoty.

Czego przede wszy stkiem życzy ćby sobie na­
leżało w interesie sprawy polskiej, oto, by re­
dakcje „Górnoślązaka* i „Katolika" zgodnie 
wspólnie działały. Żadnej z nich nie można od­
mówić zasług około podniesienia ducha narodo­
wego, działalność obydwóch cenimy wysoko, a- 
le  ich niezgody pochwalać żadną miarą nie mo­
żna. Sprawa je s t wspólną, wróg jes t wspólny a 
więc i wspólną powinna być praca w obronie 
praw  narodowych. Bez najmniejszej chęci uchy 
bienia którejkolwiek stronie powiem, źe niezgo­
da nie tkw i w zasadniczej różnicy zapatrywań, 
ale w osobistej niechęci, w swojem własnem „ja“.

J e s t  to  grzechem naszym narodowym, że ra 
czej poświęcimy pracę, m ajątek, wolność a na­
w et i życie w ofierze dla ojczyzny, ale niepo­
dobna ustąpić dla dobra ogółu choćby cośkolwiek 
ze swej nieomylności. Łatwiej nam to uczynić 
względem obcego, choćby naw et wroga, ale wo­
bec rodaka jestio  ofiara przechodząca siły nasze 
W  tem to tkw i główny, a może i jedyny po­
wód waśni dwóch najwybitniejszych i najzasłu- 
żefiszych na polu narodowem redakcyj. Niezgo­
da to je s t bardzo szkodliwą a stać się może w 
przyszłości jeszcze szkodliwszą.

Boleśnie dotknęło mię szyderstwo złośliwe 
robotników polskich, skierowane do kilku robo­
tników wychodzących z p iw iarn i: „Patrzajcie, 
to  b   to dzieci Korfantego".

Pan Napieralski myli się bardzo, utrzymując 
sojusz z centrum niemieckim. Niemcy choćby ka­
tolicy najżarliwsi, nigdy nam przyjaciółmi p ra­
wdziwymi nie będą, nigdy nam nie dopomogą. 
W yzyskają nasze przywiązanie do wiary i ła- 
tw ow lerrości w sprawach publicznych na swą 
korzyść a wynagrodzą nas w zamian lekcewa­
żeniem i obłudą, bo niemieckiego gada n ik t nie 
ugłaszcze". Hasłem obu redakcyj oby się stało 
wezwanie wieszcza naszego A dam a:

„Hej ramię do ramienia wspólnymi łańcuchy".

Echa powodzi.
(Korespondencje „Głosu Narodu.)

Z krainy nędzy I niedoli.
Przez dwa dni, patrząc na rozmiar klęski i 

powodzi i biorąc pośrednio udział w akcji ra ­
tunkowej, pragnę podzielić się z Szanowną Re 
dakcją wiadomościami, celem zainteresowania 
szerszego ogółu i zachęcenia go do niesienia po­
mocy dotkniętym nieszczęściem.

** +
Niedziela. — Godzina popołudniowa. — P o­

goda sprzyjała prześliczna, gdy parostatek „K ra­
ków", kierowany wytrawną ręką kapitana p. 
Kubisza w ypłynął na pełną wodę, wioząc ży­
wność dla powodzian i pionierów, biorących u- 
dział w akcji ratunkowej.

Załogę stanowił pełen doświadczenia i ży­
czliwości kapitan, kilku dzielnych marynarzy, 
delegat Rady powiatowej p. Kawalec, oraz jako 
yoluntarjusz, piszący powyższe słowa. M ajesta­
tycznie po przestworzu wód posuwał się statek, 
a  wystające z pośród wód topole nadwiślańskie, 
zatopione ogrody i domki, stanowiły dziwnie 
barw ny a zarazem pełen grozy widok. W krótce 
opuściliśmy Kraków, a wjechali w prawdziwy 
ocean. I  oto teraz w królewskiej szacie w ystą­
p iła  królowa wód, Wisła.

O ile jednak widok mógł bawić oko i n a ­
pełniać duszę wrażeniami, o ty le  naga rzeczywi­
stość wzbudzała litość, boleść i zarazem poczu­
cie bezraduości wobec rozhukanego żywiołu wo­
dy. Grzegórzki, Piaski, Dąbie w większej części 
w wodzie, koło Beszczu niedokończony wał w 
dwu przerwach zatapia okoliczne wioski jak  Łęg, 
Kopań, część Mogiły, Zawedzie, koło Kujaw zaś 
woda przekracza koronę wałów i topi Kujawy, 
Branice, Holendry, Hatupki i W olę rusiecką, 
Przylasek vel Kępę rusiecką, Przylasek wycię- 
skl, W yciąże, Las kościelnicki, Kościelniki, Wo 
licę i Rogowę i liczne wioski, leżące poza kor­
donem, tworząc olbrzymi ocean wody.

P raw a strona W isły trzym a się jeszcze do­
brze, jakkolw iek napływ wody i słabe wały 
przejmują trwogą. Jakoż na drugi dzień woda 
przeryw ała dwukrotnie wały koło Brzegów, Gra­
bią, a dalej koło Koźlicy i W oli Zabierzowskiej, 
zalewając całą okolicę od Podgórza aż ku Nie­
połomicom, a dalej aż do Ujścia Solnego, two­
rząc istne jezioro. W idok okropny, targający 
wprost nerwy.

_____________ „ G Ł O S  N A R O D U *  ________
Zdała ł zbliska słychać zrozpaczone wołania

0 pomoc i posiłek.
S tatek  zatrzymuje się więc kilkakrotnie roz­

wożąc chleb biedakom lub też rozdzielając j«, 
tym. którzy na lichych tratw ach, zbitych z paru 
desek zdołali dobić się do statku.

Niestety, szczupłe zapasy, to też szczupła po­
moc. „To na dziś, od paru dni nic nie mieliśmy 
w ustach, a co na jn tro ? " , słychać narzekania : 
jęki biedaków.

Nareszcie dopłynął -statek do stacji Rogowa 
naprzeciw Niepołomic. Na pokład wstąpił nadin- 
żynier Józef Dutkowski, oraz porucznik Kuhne, 
dowódzca 2 kompanji 9 bataljonu pionierów, któ­
rzy od trzech dni upadając wprost na siłach z 
narażeniem własnego zdrowia, niezmordowauie, 
prawie bez posiłku, pracowali ratu jąc życie i 
mienie powodzian.

Energicznie zabrano się do rozdzielania chle- 
ba i niebawem 6 łodzi pod wodzą radnych gmin
1 żandarmerji, rozjechało się na różne strony 
wioząc od domu do domu chleb dla głodnych.

Porucznik zaś zabrawszy skromny zapas kon­
serw niebawem pospieszył na prawy brzeg W i­
sły, gdzie silny pęd wody uniósł go na pontonie 
z taką gwałtownością, że omal sam wraz z pio­
nierami nie padł ofiarą.

W  porę jednak przybył i zdołał uratować 
nie. jedno życie i mienie przy pomocy miejsco­
wych ludzi, którzy trwożliwi i zgnębieni praco­
wali bez ustanku, już to ratując dobytek jnżto 
nadsypując wał, by stawić opór wodzie.

Sceny ratnnku były wprost okropne, tu cho­
ry  starzec, a obok niego zrozpaczona żona, tam 
cała rodzina wzywa śmierci w falach wody, bo 
przed oczyma widzi śmierć głodową, ówdzie w y­
dobyto już tylko trupa trzechletniego dziecka, 
bo niem iał go kto uratować, gdyż ojca powoła­
no na ćwiczenie wojskowe, tam znowu siwy jak  
patryarcha stary  żyd, modli się z biblii, wzno­
sząc wzrok ku niebu. Wszyscy czują się znuże­
ni, posępni jakby oniemieli z bólu i nędzy.

Zapada wieczór, statek  po długiem szukaniu 
odnalazł porucznika Knhna, którego wraz z żoł­
nierzami zabrał na pokład. Żołnierze, jak  szczu­
ry  wodue, boso, z ziębnięci także godny podzi­
wu dla ich poświęcenia przedstawiali widok.

Oświetlony statek majestatycznie wśród po­
godnej nocy płynie do portu.

Dokoła grobowa cisza, a tylko jasuy księżyc 
zdaje się urągać nędzy ludzkiej. Północ się Zbli­
ża. Ruch ustał

Godzina 5 rano, świstawka bndzi do nowej 
pracy.

Zaczyna się życie dla dfugich. Przybywa po­
moc z Przemyśla, 1 łódź i 3 pontony. S tatek 
wraca z powrotem, by zawieść wieść hiobową 
i prosić o dalszą pomoc dla nieszczęśliwych, któ­
rym zagraża widmo głodu i nędzy.

W esołe słonko oświeca przestworza wód — 
niestety chaty, które były bezpieczne wczoraj, 
dziś po strzechy kąpią się w wodzie, a ludność 
gdzieś znikła z brzegów...

Słonko wstało wesołe i jasne, czemuż jednak 
lud smutny i bierny, kiedyż jeszcze zaświeci 
lepsza dola? !...

* **
N a  d o t k n i ę t y c h  p o w o d z i ą  w powie­

cie wielickim odbędzie się w sobotę 18 b. m. 
staraniem miejscowego komitetu obywatelskiego 
przedstawienie w sali teatralnej miejskiej ze 
współudziałem p. Śtefena Tnrskiego art. sceny 
Poznańskiej. Początek o godz. wpół do 8 wie­
czór.

** *
Z  M i l ó w k i  piszą n am :
W  tntejszej okolicy Soła grasowała w dniach 

10-go i 11 b. m w niebywały sposób. — Stan
wody wynosił 3 m etry 35 cm., ponad normalny
więc o 1 m etr 75 cm.

Rwące fale Soły porobiły zniszczenia tak  o- 
kropne, że najstarsi nie pam iętają tak  dotkli­
wych klęsk. Kilka domów rozebrano, inne opró­
żniono z obawy zawalenia się — i zabrania. 
Drogi zniszczone — to r kolejowy podmyty na 
przestrzeni kilkuaastu metrów, wskutek czego 
komunikacja przerwaną była przez blisko 2 dni. 
Kpmunikacja drogowa dotychczas przerwana.

Podczas powodzi odznaczyła się straż pożar­
na miejscowa pod kierunkiem jej naczelnika p. 
Zyzaka — niezmordowaną pracą koło ratunku 
mienia i życia ludzkiego.

Strażak Franciszek Skowron, tutejszy posła­
niec sądowy — wyrwał wezbranym nurtom ko­
łyskę z dzieckiem, k tórą wśród gapiących się 
chłopów w silnych rękach niósł wysoko ponad 
wodą, narażając własne życie, a drobne swe 
dzieci i żonę łatwo na sieroctwo. Zasłużył sobie 
rzetelnie na nagrodę.

Most w Milówce nadpsuty, tak, że przejeż­
dżać przez niego nie można. Robót jeszcze nie 
rozpoczęto (!) Mieszkańcy nie chcą oczom wła 
snym wierzyć, aby mury przy tym  moście były 
z tak  lichego m aterjału wybudowane — a naj-

___________________ dmą 17 linca___________3
mniej chcą wierzyć w to, aby budowa mostu t e ­
go kosztowała aż 10.000 koron, albowiem we­
w nątrz murów napchano kamieni drobnych i bło­
ta , a na zewnątrz położono kamienie bynajmniej 
nie ciosowe — tylko zwykłe odłamy drobne 
p iaskow ca!!!

Ofiarą wylewów paćlło w promieniu 2 mil aż 
troje ludzi: kobieta starsza, dziewczyna 16-le- 
tnia i chłopak 13 letni.

Wobec tych klęsk i ofiar — najpilniej daję 
się odczuwać regulacja Soły, k tóra co chwila 
zmienia sobie koryta — niszcząc miejscami ol­
brzymie przestrzenie, i k tóra przy ewentualnej 
powtórnej powodzi hulać sobie będzie po Milów­
ce i sąsiednim Cisza, nie troszcząc się o to gdzie 
nową Milówkę odbudują — i czy kto wynagro­
dzi ludziom niepowetowane s tra ty  N ieste ty ! po­
wódź minęła, łzy potrw ają dłużej, a regulacja 
jeszcze dłużej — może najdłużej.

Z Watykanu.
Spory lekarzy.

W monachijskiej „Allgemeine Ztg." — dzien­
niku bardzo poważnym — znajdujemy bardzo cie­
kawe informacje z Rzymu o usposobieniach, pa­
nujących w tamtejszych sferach lekarskich i roz­
goryczeniu, których przedmiotem są zarówno 
Lapponi, jak  Mazzoni.

„Żelazna odporność natury Ojca św. była 
znana od dawna wszystkim, ale takiej siły n ik t 
nie przypuszczał. Źe z przesilenia dzisiejszego 
nie wydobędzie się dostojny pacjent, tego są pe­
wni wszyscy; wszakże padnie on ofiarą wyczer­
pania sił, nie zaś kombinacji zapalenia płuc i o- 
plucnej, k tóre go powaliły na łoże.

Zdaje się jednak, że wybór lekarzy nie był 
tym razem szczęśliwy. Rozgoryczenie całego 
Rzymu katolickiego przeciw Lapponiemu i Maz- 
zoniemu jes t olbrzymie, chociaż nie wychyla się 
otwarcie na powierzchnię. Nikt nie wątpi, że 
pierwotna djagnoza, orzekająca „starcze stw ar­
dnienie płuc", była błędna. Isto tą choroby jest, 
obok starczego osłabienia, skombinowaue zapa­
lenie płuc i opłucnej, i dlatego chory uczuł taką  
ulgę, kiedy wydobyto mu 800 gramów m aterji, 
k tóra naciskiem swoim na płuca utrudniała od- 
dychauie.

Gwido Bacceli zaprzeczył wprawdzie, przez 
uczucie koleżeństwa, jakoby wpłynął na opinję 
Mazzoniego o stanie Ojca św., wszakże powsze­
chnie wierzą w to, że istotnie Bacceli pierwszy 
zwrócił uwagę lekarzy na konieczność wypom­
powania z klattd  piersiowej chorego nagroma­
dzonej tam  materji. Wówczas obadwaj lekarze 
wykonali pospiesznie zaleconą im przez Baccel- 
lego operację i przedłużyli przez to faktycznie 
dogasające już życie Ojca św.

Równy brak decyzji okazali obadwej lekarze, 
kiedy w dn. 8 b. m zalecono im przyzwać do 
pomocy trzecią powagę, aby uwolnić Ojca św. 
od ciężkiego cierpienia nerek i pęcherza.

A cóż dopiero b iu le ty n y ! Te uważają tu po­
wszechnie za największą „zbrodnię" obu lekarzy. 
One to wywołały nieopisane zdenerwowanie, ja ­
kie panuje w sferach zarówno watykańskich, ja k  
dyplomatycznych i dziennikarskich. Żaden biule­
tyn nie wiąże się logicznie z drugim, żaden nie 
trafia w rdzeń rzeczy. To też z największego 
optymizmu popada wciąż ogół w najczarniejszy 
pesymizm i na odwrót. Można zrozpaczyć wobec 
tego ciągłego kołysania się w ostatecznościach; 
w W atykanie poczyniło ono już zabójcze spusto­
szenia nerwowe wśród ludzi — przecież nienaj- 
młodszych! Wobec tego zauważono, ze Mazzoni 
je s t tylko chirurgiem, a w medycynie wewnę­
trznej nie dowiódł nigdy przedtem wyróżniają­
cych się przymiotów. Zjednał on sobie zanfauie 
Ojca św. szczęśliwą operacją narośli w marcu 
1899 r. Lapponi zaś uchodzi za zdolność bardzo 
średnią; ponieważ niema praktyki ogólnej, u tra­
cił też kontakt z postępem wiedzy zarówno teo­
retycznym, ja k  praktycznym. Natomiast przema- 
mawia za nim wyborna znajomość organizmu 
Ojca św. Naprawdę też tylko tego organizmu 
zasługą jes t tak  długie utrzymanie się Ojca św. 
przy życiu."

W chwili wielkiego pogorszenia zdrowia Ojca 
św. w ostatnich dniach, chorego w końcu poraź 
pierwszy zdenerwowało leczenie.

Podczas konsultacji południowej był zniecier- 
bliwiony i niechętny, chciał spać, jakby potrze­
bował wypoczynku po ciężkiej pracy. Podczas 
zastrzykiwania, powtarzającego się peijodycznie, 
rzekł szorstko:

— Mam rok 94 ty, dajcie mi pokój z temi 
waszemi nowemi systemami 1

Potrzeba było dużej wymowy lekarzy, aby 
się uspokoił.
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Protest Sokoiów czeskich
przeciwko kłamstwom „Diła“.

J a k  wiadomo, podczas niedawnego zlotu so­
kolstw a we Lwowie, reprezentanci Sokoła cze­
skiego, którzy na zjazd p rzy b y li: dr Pippich, 
Scheller l D iestl, złożyli wizytę Sokołom rnsiń- 
skim w ich lokalu. O przebiegu tych odwiedzin 
„Diło* podało pełne kłam stw sprawozdanie, z 
którego wynikało, że Czesi wyyai 'i się polskiej 
przyjaźni i pocieszali Rusinów utrzymując, że na 
zjazd przybyli jedynie w charakterze gimnasty­
ków. Było to już na pierwszy rzut oka bezsen­
sowne h łanrtw o , a zapał nienawiści dla na3 uniósł 
pp. publicystów rusińskich tak  daleko, że nie za­
stanowili się nawet nad tern, że przecież Czesi, 
k tórzy ich odwiedzali żyją i nie pozwolą nazwisk 
swych nadużywać. Jakoż niedługo udawało się 
„Diłu* kłamstwami wojowcć Oburzeni Sokoli 
czescy nadesłali na ręce wydziału Związku so­
kolstw a polskiego następujący telegram

O b u r z e n i  j e s t e ś m y  t e n d e n c y j n e m  
p r z e k r ę c a n i e m  i n a d u ż y c i e m  n a s z e g o  
b r a t e r s k i e g o  p o s t ę p o w a n i a  z e  s t r o ­
n y  „ D iła * .  A u t e n t y c z n y  p r o t o k ó ł  c a ­
ł e g o  z a j ś c i a  w y s y ł a m y .  Dr  P i p p i c h ,  
S  c h e i i e r, D i e s t 1 m fp.

„Ze względu na htleżny ta k t towarzyski — 
czytam y w tym protokóle — i obyczaj gościn­
ności, nie mieszaliśmy się ani słowem do roz­
m aitych trudnych kwestyj sporu polsko-ruskiego. 
Jakkolw iek „Sokół* ruski niczem nie dał nam 
poznać, że na obecność naszą we Lwowie zwró­
cił uwagę, uważaliśmy za słuszne i nakazane o- 
byczajem sokolim, skoro „Sokół* rnski je s t czę­
ścią drużyny wszechsokolej, a przeto ni a powi­
nien być ignorowanym, udać się także bez wszel­
kiej okazałości do jego sali ćwiczebnej.

Nie zastawszy ant jednego członka tego To­
warzystwa w lokalu jego, wpisaliśmy w wyłożo­
nej tam że księdze serdeczne pozdrowienie bratnie 
d ła  Towarzystwa, a prócz tego, otrzymawszy 
przed wyjazdem do Lwowa odezwy od śpiewa­
ckiego oddziału „Sokoła* ruskiego, że tenże za­
mierza w sierpniu urządzić w krajach czeskich 
szereg koncertów z produkcją pieśni ukraińskich, 
dopisaliśmy w księdze uwagę, że co do tych 
koncertów , damy pisemną wiadomość o tern, co 
będzie można uczynić dla poparcia powziętego 
zamiaru. — W  odwiedzinach tych uczestniczyli 
d r Pippich, d. P rag e r i d. dr Pexa. Przy 
tem  nie mówiono z nikim z członków „Sokoła* 
ruskiego ani słowa. Tem uznaliśmy cały ak t ta ­
kiej przyzwoitości bratniej za załatwiony z n a ­
szej strony*.

Nazajutrz Sokoli czescy otrzymali zaproszenie 
ze strony Rusinów do hotelu Zorża. Co się ty ­
czy przebiegu rozmowy podczas tych  odwiedzin, 
to  p ro test w jak  najkategoryczniejszy sposób u- 
suwa wszelkie wątpliwości.

„N ikt z nas nie powiedział — piszą Czesi — 
jakobyśm y przyjęli zaproszenie sokolstwa pol­
skiego, jedynie jako zastęp gimnastyków. Byłoby 
przecież czemś bezmyślnem mówić coś takiego, 
gdy nasze posłannictwo sokole ma tylko w je- 
dnej części cechę gimnastyczną, a w głównej 
istocie swej ma cechę narodową, słowiańską i 
braterską*.

C harakter polityczny usiłowali nadać rozmo­
wie sami Ruslni, tłomacząc Czechom dlaczego 
cofnęli się od wzięcia udziału w zlocie. „Ale 
m y — oświadczają w dalszym ciągu Czesi — 
wysłuchawszy ich żalów nie mieszaliśmy się wcale 
w spraw y polsko ruskie Jedynie to, co prawda, 
oświadczyliśmy, że lud rusai może nam m ać 
z całą pewnością i że nie pragniemy jego nie­
chęci. Mówiliśmy przy tem z największa oględno­
ścią i powściągliwością wobec obydwu stron. 
Potem  rozeszliśmy się i nie upoważniliśmy niko­
go, aby cokolwiek z tej naszej poufnej rozmowy 
„w imieniu sokolstwa czeskiego* podał do wia­
domości publicznej. Innej' rozmowy wogóle nie 
mieliśmy a jeżeli dr Tisa, prezes związku -mo- 
rawsko-śląskiego, powiedział co innego w sali 
„Sokoła* rnskiego, nie miał do tego upoważnie­
nia sokolstwa czeskiego i mógł mówić uylko za 
siebie*.

Komentarze wszelkie do tego oświadczenia 
Sokołów czeskich są zbyteczno. Dla pewnej ka- 
tegorji „pa trjo tów 1 rusińskich je s t to kompromi­
tac ja  ostateczna i dawno zasłużona.

Z E 3  Ś W I A T  A .
Co mówi kamerdyner króla Aleksandra. — Skan­

dal w Paryżu. — Kinematograf w nauce. i 
C o m ó w i  k a m e r d y n e r  k r ó l a  A l e ­

k s a n d r a .  J a k  Wiadomo, n ik t nie je3t bohate­
rem  dla swego służącego; nie był nim też król 
serbski. Jeden z dziennikarzy niemieckich wpadł 
n a  pomysł -"ypytywan.a pokojowca i nlubieńca 
A leksandra I, Benjamina del Fabbro, który, słu­

żył poprzednio u pułkownika Konstantynowicza, 
teścia księcia czarnogórskiego M irka i wraz z 
nim przybył w roku 1895 do Belgradu. W krótce 
potem w stąpił na służbę do A leksandra I ,  k tó ­
ry  go bardzo polubił i nie mógł się obyć bez 
jego usług Fabbro me był świadkiem katastro 
fy, gdyż owej krwawej nocy uciekł z konaku 
i schronił się w ambasadzie włoskiej. W edle je ­
go opowiadań, król był bezradny, słabowity, m u­
siano go ubierać i rozbierać, jak  dziecko, bał się 
ciemnego pokoju, bał się broni siecznej, równie 
jak  palnej i nigdy nie mia* przy sobie rewolwe­
ru. Gdy podczas uroczystości dawano salwy a r ­
m atnie, chował się w najdalszy k ą t pałacu. K ró ­
lowa opanowała go zupełn ie; żyli zgodnie, pa­
trzał jej tylko w oczy, a jeśli kiedy poważył się 
w czemkolwiek stawić jej opór, wychodziła z po­
koju ostentacyjnie. B iegł za nią ńatychm iast i 
przepraszał. W  domu było za dużo kobiet : o- 
prócz trzech sióstr Dragi, jej ciotka Nikoliczo- 
wa, Herod baba. Król był przez nie zafnkany. 
Niema najmniejszej praw dy w pogłosce, iż umi- 
zgał się do najmłodsżej siostry żony — wszy­
stkie były brzydsze od niej i mniej in teligen­
tne. Królowa rano, przed ubraniem się, wyglą­
dała na swoje lata, ale gdy się pr systroiła, nikt- 
by jej nie dał więcej nad la t trzydzieści. Ta 
kobieta despotyczna była zupełnie pod wpływem 
swego b ra ta  Nikodema. Robił z nią, co chciał, 
a króla tyranizował jeszcze bardziej, niż ona. 
Upijał się często i A leksandra do picia nsk ła 
niał, ale ten miał bardzo słabą głowę i po pa­
ru kieliszkach trac ił przytomność O 11-tej w ie­
czorem, udając się na spoczynek, królowa rze­
k ła  do Nikodema wesoło: „Dobranoc waszej ksią 
żęcej mości*. Nie domyślała się, że za parę go­
dzin ta  gwałtowna chęć obdarzenia b ra ta  ty tn-
łem, kosztować będzie życie i ją  i jego.

** *
S k a n d a l  w P a r y ż u .  W  towarzystwie pa­

ryski em wykryto niesłychanie skandaliczną spra­
wę. Niejaki baron Jakób d’Adelsward, mający 
la t 23, urządzał u siebie w mieszkaniu wraz z 
hr. A lbertem  W arrenem  niesłychane orgie, na 
k tóre ściągał uczniów z iyceum Carnota, do k tó ­
rego nizęszczają przeważnie chłopcy z rodzin za­
możniejszych. Głównym organizatorem  orgii był 
hr. W arren, k tóry  zbiegł, jak  się zdaje, do A- 
meryki W  skandaliczną sprawę zamieszanych 
je s t bardzo wiele osób z arystokratycznego to ­
w arzystw a paryskiego, mężczvzn i kobiet, k tó ­
rzy mają być aresztowani. D’Adelsward jes t bar­
dzo bogatym ro ja listą ; należał on do grona m ło­
dych ludzi, którzy napadli na Loubeta na placu 
wyścigowym w Autenil. Został on już zaareszto­
wany Policja, podczas rewizji w mieszkaniu ba­
rona, znalazła cały zbiór fotografji, zdejmowa­
nych, podczas orgji, przy św ietle magnezjowem, 
a fotogtahe te dopomogły do w ykrycia uczestni­
ków skandalicznych biesiad.

* **
K i n e m a t o g r a f  w n a n c e .  Ju ż  dawno 

przyp "  no, że kinem atograf poza zabawę, mo­
że aac poważne usługi nauce. Obecne najnowsze 
doświadczenia ulepszonego kinematografu, prze­
konywają, że przewidywania te  były słuszne.

Uczony angielski Mr Charles Urban przed­
staw ił niedawno jednem u z dziennikarzy niemie­
ckich wyniki, k to rt dała mu kombinacja mikro­
skopu i bioskopu Żywy obraz pokazał z zupeł­
ną jasnością krążenie krw i w tkankach żaby. 
Trzeba bardzo silnego powiększenia, aby proces 
ten został dostępny dlii obserwacyj. Z początku 
mikroskop powiększa m ały obraz 800 razy. Je s t 
on w teuy mniej więcej wielkości m arki poczto­
wej. Ale jeżeli ten maleńki obraz wstawimy w 
latarnię i odbicie rzucimy na obraz tej wielko­
ści, jak i bywa zwykle używany w Pałace Thea- 
Łre w Londynie, to powiększenie to  wzrośnie do 
38.000.000 razy,

Fotografje zdejmowane są z szybkością 16 na 
sekundę. T ak samo jak  proces krążenia krw i 
można będzie w kinematografach Urbana oglą­
dać inne procesy biologiczne. Podobno udało się 
uczonemu angielskiemu odtworzyć „drapieżne 
przyzwyczajenia* bakcylów w swoim przyrządzie. 
Dotychczas z powodu przeźroczystości organi­
zmów tych drobnoustrojów, musiano je zabarwiać, 
aby je  dojrzeć. T a operacja powodowała śmierć 
bakcylów, Otóż — tak  głosi sensacyjna notatka 
angielikiego dziennika — Urban przez bardzo 
silną koncentrację św i“tla  i różne tajemnicze 
kombinacje optyczne, znalazł sposób odfotografo- 
wania Ich żywcem, t  j. bez zabarwiania.

Z tego widać, że niewątpliwie Urban powy- 
najayw a! pewne sposoby ulepszające kinem ato­
g raf Z tego powodu zapewne w nauce przyrząd 
ten więcej będzie zużytkowyw&ny, niż to ms. 
nriejsce dotychezos Urban wynalazł fotografi­
czny przyrząd automatyczny, który  w żądanych 
odstępach czasu daje systematyczne zdjęcia. W 
ten sposób możne odtworzyć w kinematografie 
n p. tygodniowy %/zrost rośliny przez zdjęcia 
robione co minutę. Fotografje następnie z kine­

matograficzną szybkością zostaną zużytkowane 
do odtworzenia obrazu, k tóry  w ciągu m inuty 
przedstawi ów tygodniowy wzrost rośliny.

KRONIKA.
Kalradarzyk kaislelay Uriś piątek Aleksego wyznawcy 

i Mar-celiny panny; w sobotę Szymona z I  iniey i  Ka­
milla z L elii wyznawcy

Kalaadarzyk aatraaaalazay. Wschód słodsa rozpoczął i l |  
dzid o godz. 8 minut 51, saok6d przypada o gw  a. 7 mi­
ast 89, długość dma godzin 15 minut 48.

— ^ »
K m p*je t«  ty lk *  m O k r i e ś « Q a i !

Głupota czy nlegouzlwdść Są iu iz ie  których 
nawet groza ogólnego nieszczęścia nie zdoła powstrzy­
mać od niedorzecznych dowcipów, ozy niegodziwej 
złośliwości — Obecnie otrzymujemy zew sząd opisy  
klęsk wyrządzonych przez pow ódi, ktć-yoh sprawdzić  
ani skontrolować oczyw iście nie możemy Między in ­
nymi n -iesłu n o  . .am barwnie skreślony opis śm ierci 
trojga ludzi w  nuitaoh Dunajca. D ziś znowu otrzy­
m aliśm y od ojca rzekomo utopionej panny Bosaków ny  
list z zapew nieniem , że cały rzekomy „straszny dra­
mat*, jest zmyśleniem , gdyż jego córka żadnej w y­
cieczki w  okolice zalane nie robiła — Przykro nam 
Jurdze żeśmy s ię  dali w  b łąd wprowadzić przez nie­
sum iennego człowieka, i  chętnie dopomożemy p. B o­
sakow i do wyszukania kłamcy i  odóan!a go w  ręce  
spraw iedliw ości.

W  Nrze 157  „Grłosu Narodu* z dnia 15 łipea  
na str. 4  w  korespondencji p. .. „Straszny dram at' 
wyczytałem karygodny żarcik, który mnie jako ojca 
Ireny Bosaków ny dotknął do żyw ego. Cała bowiem  
korespondencja od góry do dołu jest zmyślonetn kłam­
stwem  —  k ore może kogoś z rodziny, krewnych lub  
przyjaciół zabić lub narazić na chorobę. W ielu  przy­
jaciół i  sąsiadów  przybyło tego sam ego dnia tj. 15  do 
mnie z wyrajam i w spółczucia a zobaczywszy córkę 
Irenę zdrową i żyz.-ą, obu~zało się  na tego rodzaju 
niesmaczne larty.

Prosząc uprzejmie o sprostowanie rzeozoaego ar­
tykułu, nadmieniam, że córka mi ja  Irena z w ym ie­
nionymi w korespondencji panami w cale w ycieczki 
do Szc2urowej nie robiła, aa i dnia 13 ani w  ogóle 
nigdy.

Proszę również o podanie nazwiska autora zm yślo­
nego artykułu, abym go m ógł pociągnąć do odpow ie­
dzialności za żart, k ió iy  w  tak poważnej jak obecna 
chw ili, może nieobliczalne za sobą pociągnąć skutki.

Za w zględu, że autor podał niezawodnie sfingo­
wane nazwisko, raczy Szanowna Redakcja nadesłać 
oryginał łistn.

K reilę aiy pełen  szacunku i poważania
Fr. Ksawery B s a k ,  kier sr to ły .

Mokrzyska przy S łotw inic 15 lipca 1 9 0 3 .  
Dyrekcja koiel państwowych d en o si: Zapowie­

dziane dnia 12/Y II b. r. otwarcie Tgólnego ruchu  
na przestrzeni Żywiec Zwardoń, nastąp-'ło , z pow oda  
silnych deszczów, w łącznie z ctwarcieiL rucha pocią­
gów  towarowych dopiero dnia 14 /V H  b. r.

Dom Towarzystwa tatrzańsklegtf Z Zakopane­
go otrzymujemy następujące zaw iadom ienie:

„W sobotę dnia 18 b. m. odbędzie się otwarcie  
nowo wybudowanego domu Towarzystwa tarzańskiego. 
O godzinie 9-te cicha msza św . w  kościele parefjal- 
nym, no której na»tąpi pośw ięcenie.

„Ogninko* polskie aki d.  stowarzyszenie w e W ie­
dniu, uprasza abiturjeutów szkol średaioh, przybywa- 
iąoyoh na stndja akademickie do W iedn’a o nadsy­
łanie korespondeaoyj w sprawie informacyj na ręce 
kol. W iktora Domańskiego w Rohyni p. G w oźlziec.

K R A K Ó W  17 lipea.
Pan Namiestnik w  pałt m pod Baranami udzie­

l i ł  wczuj i w pc ładnie posłuchania następującym o-  
sebom i delegacjom.

Sekretarz nam iestnictwa P r o t b i  w spraw ie k li­
nik rządow ych.

Roimistrr żandaimerji D ą b r o w i e c k i .
Radca dworu S t r  u s z k i e  w i c z  , kc. kan. B o r ­

s u k
Deputacja komitetu ratunkowego powiatu w ie li­

ckiego i podgórskiego pp. L a r i s z  N i e d z i e l s k i  
ks .  U r u s z e o k i ,  w łościanin M a d e j  i  YarOl
C z e c z.

Deputaoja '.wiązka matarzy polskich pp, W ojciech  
K o s s a k ,  Piotr S t a o h i e w i o z  i  Jacek M a j*  
c 3 e w  e k i.

Deputacja gm iny miast3 Krakowa: I wiceprezy 
dent dr L e o ,  r. m J.  F e d e r o w i c z ,  J.  R o t ­
t e r ,  dr B e n i s  i  dr H o r o w i t z .

Deputacja z pow iatu W adowickiego p. Michał 
N a i m s k i  z Zatora.

O. K r e m p a  T. J  z delegacją Stow. Stróżów  
katolickiego w spraw ie za’aaych mieszkań przez po­
wódź.

P . Karol M a r k u s  celem w ręczeira dyplomu. 
c*,łonka honorowego Stow. Wzrjemuej pomocy R ęko­
dzielników i  przemysłowców.

W reszcie kilka osób w sprawach prywatnych.
Obowiązki urzędnika p łn ił praktykant konceptu' 

w y nam iestnictw a p W ładysław  S t u d z i ń s k i .
Wczoraj wieczorem o godzinie 9 o d eeh a ł p. n a ­

miestnik pociągiem  pospiesznym do Lwofca.
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Pogrzeb ś. p. W incentego Koraeokiego odbędzie 

s ię  dzisiaj o godzinie 5 po południa z domu 1. 14  
przy ul. J&błonowskich. Z sr.ąd . 5  ła mieszczańskie­
go" prosi uprzejmie sw oich członków, ażeby ile  mo­
żności w zięli udział w  pogrzebie. Także w ydział tow . 
im. T. Kościuszki zaprasza członków do licznego u- 
działu w  pogrzebie.

Hojny dar. Otrzymujemy następujące pism o: Ko­
mitet, atóry się  w  dniu 14 b. m. ukonstytuował dla  
niesienia pomocy powodzianom otrzymał od W Pana  
Erazma Jerzmanowskiego z Prokocima hojny dar 3  
tysiące koron, za co mu niniejszem składa najgorętsze 
podziękowanie.

W P. Erazm Jerzmanowski w szedł do składu ko­
m itetu.

St. Larysz N iedzielsk i, przewodniczący komitetu. 
Opera Tannhauser jest dla Kr*kowa niemal no- 

Śpiewano go tutaj tylko jeden raz podczas 
króikiej gościny opery lw ow skiej w  kw ietniu 18 9 8  
roku. To też wczorajsze przedstawienie miało licznych  
i  skorych do oklasków słuchaczy. W ykonanie opery 
stało pod każdym w zględem  wyżej od wykonania Lo- 
hengrina. N ie trzeba zapewniać, że p. Bandrowski 
był wspaniałym Tannlauserem . Z za kulis dochodziły 
w ieści, że artysta nie czoje się dysponowanym, ale 
m e w idaó tego b jło  ani w g lcsię , który brzmiał do­
nośnie i metalicznie, ani w  grze, która sama dla s ie ­
bie stoi na w ysokości najlepszego kunsztu aktorskie­
go. Całość przedstawienia szła pod względem  muzy­
cznym w cale w ła d n ie ; gorzej było z reżyserją. Ob­
szerniej o TannŁauserze jutro.

W s o b o t ę  poraź drugi Tannhaaser, ostatni w y­
stęp p. B a n d r o w b k i e g o .

W n i e d z i e l ę  „Zydćwka" H alevyeego z panią 
Józefą Kartrowną, artystką opery warszawskiej, p. 
Florjańskim , Didur m i t. d.

Artyści teatru poznańskiego, w gmachu teatru 
ludowego (ulica Krowoderska) dają na rzecz dotknię­
tych powodz ą. pod protektoratem „Czytelni dla ko 
biet", wysoce interesującą i w esołą farsę „System  
nieboszczyka" z francuskiego. Sztuka ta w samym  
Paryżu przeszło 200  razy graną była z niebywałem  
powodzeniem. W niedzielę dla publiczności lubiącej 
zdrowy humor, danym będzie „W ieczór śm iechu", na 
który złożą się produkcje humorystyczno-komiozne, 
śpiewy chóralne a zakończy I akt z „W iesław a", ko- 
medjo- opery z tańcami ludowym i. Spodziewać się na­
leży, że w oba te rieczory sala po brzegi zapełnioną  
będzie. B ilety wcześniej nabywać można w  handlu p. 
W. Fenza w Rynku. W niedzielę od 10-lej rano 
przy kasie teatralnej.

Zarzad krakowskiego Towarzystwa „Oświaty 
Ludowej" założył w  czerwcu 19 0 3  r. 21 nowych bez­
płatnych czytelni lądow ych, a m ianowicie w  gm inach:
Książnice, Ujazd (pow. Bochnia), H am niska (pow . 
Brzozów), Wola Filipow ska (pow . Chrzanów), Grądy 
(pow. Dąbrowa), Libusza, Moszczenica (pow . Gorlice), 
Tyniowice (pow Jarosław), G łow ien ia  (pow . Krosno), 
Nadwórna (pow. Nadworna), Jeżowe (pow. N isko), 
Chorowice, P ole ka HaBer (pow . Podgórze), Miżyaieo 
(pow . Przemyśl;), Domaoyny. Jadachy, W yd n a  ad 
Grębów (pow. Tarnobrzeg), Siem ieohów, Zsozarnie 
(pow. Tarnów), Gierałtowice (pow . W adowice), Ko­
niaków (pow. Cieszyn na Śląsku aastr .); oraz uzu­
pełn ił bibljoteki w  17 dawniej założonych czytelniach, 
a m ianowicie w gm inach: W ł sienica (pow . B iała), 
B igum iłow ice, Złota (pow. Brzesko), P iaszkow a (pow. 
Grybów), Konty (pow  Jasło), Brzyskowola (pow. 
Łańcut), Raba W yżna (pow . M yślenice). Jasienna  
(pow . N ow y Sącz), Grywałd (pow. N ow y Targ), D u ­
biecko (pow. Przem yśl), Monasterz (pow . Przeworsk), 
Matysówka, Tyczyn (pow . Reeszów), Graboszyce, Ilo ­
czyny, Tarnawa (pow. W adow ice), Mnich (pow . B ielsk  
na Śląsku austr.). Ogółem rozesłano ksiątok 3 1 9 1 , 
wartości 23 4 0  koron.

Zarząd głów ny krakowskiego Tow. „Oświaty L u ­
dowej" uprasza uprzejmie członków o łaskaw e nad­
syłanie wkładek, a kierowników czytelni o łaskawa  
nadsyłanie sprawozdań.

lila sprowadzenie zwłok Jnłjusza Słow ackiego, 
or..z na „dom Zdrowia" w  Zakopanem odbył się sta ­
raniem młodzieży akademickiej z Krakowa, dnia 13  
b. m. wieczór artystyczny i humorystyczny w Kryni­
cy w sali balowej ,.D m u  zdrój.". W ieczór ten w ypadł 
pod każdym względem  zadawalniająco, znać było, że 
młodzież dołożyła dużo starań, aby program zajął 
licznie zgromadzoną publiczność, która oklaskiw ała  
ochoczo młodych wykonawców. Z obfitego i napraw ­
dę artystycznego programu wyróżnić należy przede- 
w szystkiem  utwory fortepianowe Chopina, Paderew ­
skiego, Rubinsteina i Friedmana, odegrane z w ie l­
kim smakiem przez pianistę p. A. G. „Prolog z P a ­
jaców" i „Król Olch" bardzo dobrze odśpiewany  
p. B . Gelli. Deklamacja w  interpretacji p. Ju. H a- 
raschina wywołała burzę oklasków. Słuchacze z wi- 
docznem zadowoleniem słuchali przepięknej „Impro­
wizacji" z Kordjaua.

Po koncercie odbył się „Reunion" przy bardzo 
licznym udziale miejscowych gości. Do kadryla I sta­
nęło 60  psr. Tsńce prowadził z iście  młodzieńczą 
w erwą p. Jul. Harasohin z Krakowa.

Z  kółka Slawistów U.  u. J. N a w a l n e m  zgro­

madzeniu dnia 14-go b. m. odbył się wybór nowego 
zarządu, w  którego skład weszli k o led zy: Stanisław  
T u r o w s k i ,  jako przewodniczący, Andrzej B a u m -  
f e l d  jak ) zastępca przewodniczącego i Józef Ujejski 
jako sekretarz, oraz wybór komisji kontrolującej, w 
której skład w eszli: kolega W iakowski jako prezes 
i koledzy: Sokołowski i Grasela jako członkowie.

Z „Harmonjj" donoszą: Wcbeo spodziewanego  
zgonu Ojca św . nie przyjmuje orkiestra Towarzystwa  
żadnych zamówień na gry, aż do chw ili ukończenia  
żałobnych oeremonjałów pogrzebowych. Tożsamo n a­
stąpi przez ten czas przerwa w próbach i lekcjach  
muzyki.

Salon okrężny 1903. W ydział Stowarzyszenia  
art. polskich w  Krakowie pragnąc am knąć wysoce 
szkodliw ych dla sprawy Salona a dla artystów przy­
krych i kosztownych zaptźnień w zgłoszenia i n r l-  
syłaniu dzieł na w ystaw ę Salona, przypomina na tej 
drodze wszystkim kolegom, że termin zgłoszenia na 
Salon tegoroczny upływa z dniem 1 5 -o sierpnia zaś 
nieodw ołalnie ostatni termin nadsyłania prac (loco  
Kraków) z dniem 1 września. D zieła nadeszłe po tym 
terminie n ie  będą m ogły brać udziału w Salonie.

Przy tej sposobności uprasza Wydział najusilniej 
o adresowanie przesyłek wprost do Tow. przyj. szt. 
pięk. w Krakowie, Plac Szczepański 1. 4 , gdyż po­
sługiw anie się pcś edniotwem spedytorów pomnaża 
koBzta pizewozu w  trójnasób a czasem i W i t e j .  

W szystkie pisma polskie uprasza się o przedruk.

G a b r y e l i k i  ( K r r F ó r )  kupuje, sprzeaaj» 
1 najmuje — fortepiany, p la m a  i ham ońje - 
krajowe i zagraniczne — nowe 1 przegrane -  
za go.ówkę i na spłaty — bet zaliczki.

Powódź.
Dla powodzian. Redakcja „G łosu Narodu" 25  

horon
Administracja naszego dziennika chętnie p o ­

średniczyć będzie w  zbierania datków dla n ieszczę­
śliw ych  powodzian.

Pan namiestnik hr. Potocki złożył na rzecz 
cfiar powodzi kwotę 2 0 0 0  k.

** *
„Earmouja® koncertowała wczoraj na plan­

tach na dochód powodzian. Datki zbierały p a­
nie przy stolikach, licznie zebrana publiczność 
nie szczędziła ofiar, od których nie uchylały się 
naw et osoby biedniejsze.

Z powodzeniem produkowała się także mło­
dzież gimnazjalna na mandolinach, k tóra zbiera­
ła  hojne datki ne rzec- powodzian. Młodzież ta  
obchodziła sklepy i lokale znajduje wszędzie chę­
tne przyjęcie D atki zebrane w ciągu dwóch dni 
wynoszą, jak  świadczą poniżej zamieszczone wy­
kazy, poważną kwotę.

*
. * *

Dnia 16 lipca b. r. w płynęły na ręce skarbnika
komitetu dla powodzian następujące d a tk i: JW . E i -  
ztaohy Jaksa Chronowski k. i0 0  JW  rektor dr E- 
dward Janczewski k. 100 , dr B enryk Szaraki k. 100 , 
R im an Diobner k. 3 0 , W ładysław  N iew iarow ski k 
10, S2BU. Drukarnia' U niw ersytetu Jagiell. zamiast 
w ieńca na trumnę dla śp. W. Korneckiego kor. 20, 
Jan Arnróbwicz ż 20 , 2ł  żiu>- w Redakcji „Czasu" 
kor. 2 3 3 9  bal. 90 , złożone w Redakcji „Cza?u“ dla 
w łościan i powodzian pow iaiu Krakowskiego k. 34, 
radca Józef Jaw ornicki k. 5 0 , prof. dr Ksawery F ir- 
rioh k. 20 . — Razem kor. 28 2 3  b. 9 0 . —  Ogółem  
w płynęło dotąd k. 5 5 0 3  h. 64 . — M ieczysław S ę ­
dzimir, skarbnik komitetu dła powodzian.

** *
K o m i t e t  p o r n o  cy d l a  p o w o d z i a n ,  

zorganizowany przy „Czytelni dla kobiet®, ze­
b ra ł w dniu 14 lipca następające kw oty: 1) sto­
lik  przed H aw ełką (pp. Giżycka, Jaw orska, Gn- 
mowska) 658 koron; 2) stolik przed cukiernią 
Schm idta (pp. Jahnowa, Cichihska, Stopczańska) 
186 kor. 80 h a l.; 3) stolik przed kaw iarnią J a ­
nikowskiego (p. Jankowski) 138 kor. 44 h a l . ; 
4) stolik pod Zamkiem (pp. Gebaner, P lapperto- 
wa W atten) 52 kor. 28 h a l .; 5) stolik przed 
Collegjnm Ńovam (p. Małkowska z córką, mło­
dzież akademicka) 143 kor. 75 h a l.; 6) stolik 
w parku krakowskim (p. Ligięzlanka) 28 kor. 
71 h . ; 7) stolik na walach (p. dr. Z. D. Golifi- 
ska, p. Padlewska, Molkówua) 84 kor. 24 hal.; 
8) most podgórski (p. Cygnarowicz, Wilnsz. Mie- 
niewski) 57 kor. 38 hal ; 9) stolik p. W atten  
i młodzież akademicka 83 W .  31 hal. Razem 
1432 kor. 91 hal.

Prócz tego otrzym ał kom itet od studenckiej 
orkiestry mandolinowej gimnazjum realnego 34 
koron 21 halerzy zebrane podczas koncertn na 
plantach. W  dnia wczorąiszym krążące pod opie­
ką pp. Jankowskiego, Wilusza, Cygnarowicza,

Kani, Mieniewskiego, Łoóaczewskiego, pani Gu­
mowskiej. 7 wozow zbierało liczne dary w odzie­
ży i artykułach spożywczych.

Od p. Troczyńskiego otrzym ał kom itet 206 
bochenków chleba, od księżnej Kazimierzowej 
Lubomirski*] (20 bochenków chleba i kilkana­
ście kilo słoniny, które wczoraj odraza rozdane 
zostały między najbardziej potrzebujących. Ofiar­
ność ogółu wielka i wzruszająca ezemże je s t je ­
dnak wobec rozmiaru k lęsk i?  K om itet zwraca 
się di' każdego sem u niedola lndzka leży na ser­
cu, aby nie nstaw ał w ofierze, a każdy najm niej­
szy datek  z wdzięcznością przyjętym  zostanie. 
W  piątek wozy w dalszym ciągu krążyć będą 
po mieście i mamy nadzieję, żo nie powrócą pró- 
żntmi

Komitet nrzędnje w lokalu „Czytelni dla ko­
biet® codziennie od godziny 6 do 8 wieczorem, 
gdzie zarówno datki składać ja k  i bliższych in-
formacyj zasięgać można.

** *
Deputacja miejska w Wiedniu.

P . wiceprezydent Leo, zwróciwszy się do po­
słów Górskiego i Rappaporta z telegraficznem 
zapytaniem, otrzym ał od nich odpowiedź, że pre­
zydent ministrów d r Koerber przyjmie depntację 
m iasta Krakowa w sob itę  o godzinie trzy  kwa­
dranse na 1. Przedtem  o godz. wpół do 11 przed 
południem deputacja nda się na konferencję do 
m inistra dra P iętaka.

Depntacja wyjeżdża do W iednia dziś pod 
przewodnictwem p wiceprezydenta Leo. W skład 
depntacjl wejdą posłowie: Górski, Petelenz, Ra- 
paport i R o tte r; fc Rady m iasta zgłosili się do­
tąd  do ndziałn pp. Beringer, Fedorowicz, H oro­
witz (?), Jndkiewicz, Lepkowski, Miedniak i Sein- 
feld (?).

*  **
S tały  kom itet miejski dla spraw, związanych 

z powodzią, na wczorauszem posiedzenia, pod 
przewodnictwem p. wiceprezydenta Leo, uchwa­
lił zarządzić pompowanie wody z zalanych pi­
wnic. Pompowanie rozpocznie się przy opadnię­
cia wód do staną normalnego i to najpierwej w 
realnościach wyżej, a następnie niżej powożonych. 
Kom itet nchwalił dalej przypomnieć właścicielom 
realności przepisy sanitarne, o ponownem zaję­
cia mieszkań, zalanych wodą. W ybrano podko­
m itet doraźnej pomocy, złożony z radców miej­
skich : Godzickiego, Kosobnckiego i Łepkowskie- 
go. Obowiązki sekretarz.0, powierzono naczelniko­
wi wydziałn dobroczynnego p. Piotrowi Bana­
siowi. P. radcy Godzickiemn oddano do rozpo­
rządzenia k rG tę  1500 kor. na ceie doraźnych 
zapomóg. Utworzono srbkom itety  d 'a  oszacowa­
nia szkód, poniesionych przez mieszkańców m ia­
sta  w ruchomościach i nieruchomościach. Do pod­
kom itetu, mającego szacować ruchomości, w ybra­
ni r. m. Bialik, Markus i M iedniak; do szaco­
wania nieruchomości r. m. Beringer, Tnrski i 
Uderski.

D la dotkniętych powodzią złożył p. dr Paw eł
Popiel 50 bochenków chleba.*

* *
Z D ę b n i k  donoszą nam o wielkiem poświę- 

cenln i odwadze porucznika N o w a k a  i ucznia 
z 7-mej klasy Zygm. B n d n i a k i ,  którzy wraz 
z 5 żołnierzami ratow ali matki z niemowlętami, 
wynosząc ich ze strychów, burzących się domów, 
gdyby nie oni, niechybna śmierć by ich czekała, 
gdyż na całe Dębniki i Zakrzówek 1 był pon­
ton.

Rada miasta.
Przewodniczący wiceprezydent d r L  e o otw ie­

rając posiedzenie o godzinie 6 po południu o- 
znajmia, że następujący członkowie zażądali u r­
lopów : dr Gunkiewicz na 4 tygodnie, dr Gross 
na 6 tygodni, dr Horowitz n r  2 miesiące. Urlo­
py udzielono

Odczytanie pism.
Zastępca sekretarza prezydjalnego dr Kleją, 

odczytuje pismo cechów krakowskich, proszących 
F adę o opiekę, aby roboty około bndowli miej­
skich odiawa no rękodzielnikom z pierwszej ręki. 
Pismo to przekazano sekcji ekonomicznej i ko­
misji inwestycyjnej.

Następnie odczytano pismo komitetn proszące 
o subwencję na przyjęcie wycieczki geologicznej 
w Krakowie.

Powódź.
W i c e p r e z y d e n t  zawiadamia, że otrzym ał 

telegram  od b. delegata p. Laskowskiego i jego  
małżonki, z wyrazami współczuczucia z powoda 
klęski powodzi, jak a  miasto nawiedziła, tndzież, 
że od hr. St. Badeniego, m arszałka krajowego

? «  t a n i c h  c e n a c h

J. Urzyszkowski
Kraków, Rynek główny L. 26 (róg ul. Wiilnej)

• • N ajm odn iejsze  i g u sto w n e n a  su k n ie  dam skie  Materye wełniane czarne i kolOTOWB.
?  Bawełniani- kolorowe: Zefiry, B atysty, P ik i i Płćcienka, Szyfony Perkale i Dymki białe na bieliznę 
„  i pościel — Dryle kolorowe na  materace i 'story.- — Okustki Pledy, EcLarpes w eb iauę  — Chustki da 

nosa białe i  ku frow e, — Ręezniki na m etry i  odpasow. — Skarpetki męskie i Poćczocny damskie — 
0  Koce flanelowe wełniane i  baw ełniane — Kapy* pikowe, trykotow e, Firanki. 1788

» S a k i  sukienne czarne i  kolorowe i  P e l e r y n y .
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otrzymał na cele akcji ratunkowej 1000 koron, 
zaś od arcybractw a miłosierdzia 500 kor. Kwo­
ty  te  złożono na razie w kasie miejskiej.

Następnie uwiadomił p. W iceprezydent o by­
tności delegacji gminy u p. namiestnika, k tóra 
przedłożyła swoje postulaty uchwalone przez R a­
dę miasta

P  namiestnik przyjął delegację życzliwie i 
zapewnił, że poczyni starania, aby wyjednać od­
powiednią Forooc dla Krakowa, a za tydzień 
uda się do W iednia, skoro tylko otrzyma relację 
co do wysokości szkód.

Zdaniem p. namiestnika dla ochrony K rako­
wa przed powodziami koniecznem je s t przełoże­
nie kory ta  Rudawy i regulacji W isły tudzież 
budowa portn.

W iceprezydent zawiadamia, że dziś wyjeżdża 
do W iednia deputacja Rady miejskiej w spra­
wie powodzi.

Zarządzono ścisłą rewizję budynków pod 
względem bezpieczeń?twa, tudzież polecono fizy­
kowi i lekarzom wdrożenie akcji sanitarnej ce­
lem ochronienia mieszkańców od przykrych na­
stępstw  sanitarnych.

O wodociągi.
R. m. R o t t e r  interpeluje w sprawie ogło­

szonego sprawozdania chemika miejskiego w 
dziennikach w sprawie wodociągowej.

Przewodniczący odpowiada, iż w przyszłości 
podobne polemiki podwładnych nie będą się po­
jaw iały.

Na wystawę do Drezna.
Na przedstawienie r. m. D o m a ń s k i e g o  

uchw aliła Rada k redyt 2000 koron dla delega­
cji gminy, która uda się na wystawę 130 m iast 
niemieckich w Dreźnie, celem poczynienia tam 
studjów fachowych — pod względem adm inistra 
rji miejskiej.

Gwałty żydowskie.
Sekretarz dr K l e j ą  odczytuje następnie p i ­

s m o  K o ł a  a r t y s t y c z n o - l i t e r a c k i e g o ,  
w  sprawie żydowskiego znanego napada na pp. 
T r o j a n o w s k i e g o  i K r z y ż a n o w s k i e g o .  
Pismo to p o d n o s i  n i e o d p o w i e d n i e  z a ­
c h o w a n i e  s i ę  w ł a d z y  b e z p i e c z e ń s t w a  
i prosi o poczynienie kioków — aby m ieszkań­
cy m iasta nie byli narażeni na podobne napaści 
ze strony sfanatyzowanego (łamu żydowskiego.

Przemówienie p. B  akowskiego.
R. m. B ą k o w s k i  w dłuższej mowie in te r­

pelował p. wiceprezydenta w sprawie zajść na 
żydowskim Kazimierzu.

Dopiero przed tygodniem wykazała dyskusja 
Rady niedołęstwa niższych organów policyjnych, 
a w parę dni potem zaszedł z n a n y  w y p a ­
d e k  n a p a d u  t ł u s z c z y  ż y d o w s k i e j  na 
trzech artystów. Policjant n i e  t y l k o  n a p a  
d n i ę t y c h  n i e  b r o n i ł ,  ale nadto ich zaare­
sztował, urzędnik zaś konceptowy, przed którym 
„winnych ■* staw iono, rozkazał a r e s z t o w a ­
n y c h  s i ł ą  z r e w i d o w a ć ,  by się przekonać, 
czy nie mają zatrutych cukierków. O a r e s z t o ­
w a n i a  n a p a s t n i k ó w  n i e  p o m y ś l a ł  
n i k t .  Pokazuje się, że policja potrzebuje re­
formy nie tylko in membris ale i in capite.

Z powodu ważności spraw na porządku dzien­
nym będących nie chce in terpelant rozwodzić 
się dłużej nad gwałtami żydowskimi, zapytuje 
tylko p rezyden ta:

1) Czy telegram  w sprawie niedołęstwa po­
licji okazanego przy napaści na p. Grabowskie­
go, wystosowany do władzy, wywołał jak ą  re­
akc ję?

2) C z y  p r e z y d e n t  z e c h c e  f a k t  o s t a ­
t n i  o o m ó wi  o n y  po d a ć  z n a c i s k i e m  d o  
w i a d o m o ś c i  w ł a d z  w y ż s z y c h ?

W  obronie żydów.
R.  m D a s z y ń s k i  uważa, że pismo Koła 

je s t  spóźnione, gdyż D yrekcja policji aresztowa­
ła  znaczną (?) liczbę osób podejrzanych.

Dr Leo politykuje.
Przewodniczący dr L e o  zaznacza, że fak t 

napadu je s t ubolewania godnym, a wypadek ten 
stw ierdza ponownie że i l o ś ć  i j a k o ś ć  o r ­
g a n ó w  p o l i c y j n y c h  w K r a k o w i e  n i e  
o d p o w i a d a  w y m a g a n i o m  e u r o p e j s k l e ­
g o  m i a s t a .  N a telegram  do p. nam iestnika 
nie otrzym ał dotąd odpowiedzi, ale poruszył 
sprawę podczas posłuchania Rady m. u p na­
m iestnika, a ten oświadczył, że uznaje potrzebę 
zmiany i poprawy stosunków bezpieczeństwa pu­
blicznego w Krakowie.

Wobec tego iż je s t w toku śledztwo sądo­
we uważa p. wiceprezydent pismo Koła artysty­
cznego „z a z a ł a t w i o n e 14 (? 1).

Budowa magistratu.
W dalszym ciągu obrad, R ada miejska zasta­

naw iała się nad budową nowego ratusza na pla­
cu św Ducha. Zabierał głos cały szereg mow-

ców. Dyskusja tocryła się głównie około kwestji, 
czy korzystniejszą jest przebudowa starego ra ­
tusza, czy też wybudowanie nowego. Ostatecznie 
zwyciężyło zapatrywanie komisji inwestycyjnej, 
k tóra domagała się rozpisania konkursu, ograni­
czonego do polskich architektów , na bndowę no­
wego gmachu na podstawie wypracowanego przez 
budownictwo miejskie programu budowy.

Obszerniejsze sprawozdanie z obrad nad kwe 
slją bodowy m agistratu z powodu braku miejsca 
odkładamy do następnego numeru.

Choroba Ojca świętego.
Biuletyn.

Rzym 16 lipca. (Godz. 7 m. 30 wieczór). O 
godz. 7 wieczór wydano następujący biuletyn

Stan zdrowia Ojca św. od raua się nie zmie­
nił. Papież spał w ciągu dnia kilka godzin. 
Tętuo 88, oddech 30, ciepłota ciała 36 «. Pod­
pisani. Mazzoni. Lapponi.

Potrzeba operacji.
Rzym 16 lipca. O godz. 5 popoł. prof. Maz­

zoni odbył konferencję z Rossonlm O godzinie 
Wpół do 6 udał się Mazzoni z Lapponim do Wa­
tykanu. Podczas badania stanu zdrowia Ojca św. 
z a d e c y d u j ą  l e k a r z e ,  c z y  m a j ą  p r z e d ­
s i ę w z i ą ć  n o w ą ,  t r z e c i ą  z r z ę d u  o p e ­
r a c j ę .
Stan zdrow ia O jca św. bardzo  

groźny.
Rzym 16 lipca. (Godz. 10 min. 16 wieczór). 

Ajencja Sttfaniego d nosi: Prof. Mazzoni zaba­
w ił w W atykanie od godz 8 — 9 i stwierdził, że 
stan Ojca św. jes t n ezinieniony. Lekarze n i e  
s ą d z ą ,  a b y  k a t a s t r o f a  b e z p o ś r e d n i o  
g r o z i ł a .  Papież był rozdenerwowany i prosił, 
by go przeniesiono do fotelu, poczem trochę się 
uspokoił.

Po opuszczeniu apartamentów papieskich le­
karze o m a w i a l i  e w e n t u a l n o ś ć  p o n o ­
w n e g o  n a k ł ó c i a  klatki piersiowej i p o s t a ­
n o w i l i  o p e r a c j i  n i e  p r z e d s i ę b r a ć .  Stan 
Papieża je s t w każdym razie bardzo groźny.

O godz 8 wieczór > olecił Ojciec św. p rzy­
wołać sekretarza s ‘anu Rampollę i dał mu kilka 
zleceń.

Dzisiejsza noc.
Rz)m 16 lipca. (Godz. 10 min 35 wieczór). 

Ostatnie wydanie „Tribuny4 donosi, że prof. 
Mazzoni oświadczył wobec jednego z dziennika­
rzy, że także i d z i s i e j s z e j  n o c y  n i e  z a ­
c h o d z i  o b a w a  k a t a s t r o f y .
Śmierć zb liża się nieuchronnie.

Wiedeń 17 lipca. (Tel wł.). „N. F. P  “ do­
nosi z Rzymu, iż O j c i e c  ś w. w i e r z y  c i ą ­
g l e ,  ż e  o d z y s k a  z d r o w i e .  W iara ta  pod­
trzymuje go przy życiu. Lekarze jednak widzą, 
że ś m i e r ć  z b l i ż a  s i ę  n i e u c h r o n n i e .  
Z powodu osłabienia Ojca św. zaniechano wyko­
nania trzeciej operacji wypuszczenia płynu z ja ­
my opłacnej, chociaż koniecznem to jes t ze 
względu na akcję serca.

TELEGRAMY.
Odznaczenie.

Wiedeń 17 lipca. „W iener Z tg .1 
Cesarz nadał radcy namiestnictwa drowi Ig n a­
cemu D e m b o w s k i e m u  ty tnł i charakter r a ­
dcy dworu.

Widmo obstrukcji czeskiej.
Wiedeń 17 lipca. (Tel w ł). Prasa czeska do­

nosi, że posłowie czescy podczas jesiennej se­
sji Rady państw a c h w y c ą  s i ę  o b s t r u k c j i ,  
jeżeli rząd nie uwzględni ich żądań narodowych

Piotr 1 planował zamach na Obrenowlcza.
Wiedeń 17 lipca. (Tel. wł.) „N. W. Jo u ra l4 

donosi na podstawie pewnych informacyj, że 
P io tr I  król serbski wiedział o planowanym za­
machu na Aleksandra i Dragę, że cały zamach 
układany był 1 przygotowany w Genewie.

Podczas mordowauK pary królewskiej zginąć 
miało 1 0 -c iu  a u s t r j a c k i c h  p o d d a n y c h  
z e  s ł u ż b y  k r ó l e w s k i e j .

„N. W. J . “ domaga się u r z ę d o w e g o  
s p r a w d z e n i a  t e j  w i e ś c i  i ewentualnego 
wyjednania zadośćuczynienia dyplomatycznego 
dla Austrji, a wynagrodzenia pieniężnego dla ro ­
dzin pomordowanych sług.

Pedróż inspekcyjna.
Czerniowce 17 lipca. M inister rolnictwa bar. 

Giovanelli przybył tu wczoraj w towarzystwie 
szefa sekcji bar. Sacken na inspekcję dóbr iun- 
duszu religijnego grecko orjentalnego i państwo­
wych zakładów hodowli koni. W ciągu dnia

wczorajszego m inister złożył wizyty m arszałko­
wi krajowemu Lupulowi i  arcybiskupowi Repcie, 
Podróż inspekcyjna potrwa ośm dni.

Pogrzeb Kallaya.
Budapeszt 17 lipca. Wczoraj odbył się ta  

przy nader licznym udziale reprezentantów  władz 
i publiczności pogrzeb m inistra Kallaya. Cesa­
rza zastępował arcyks. Józef August.

Podczas pogrzebu wygłosił prezydent Izby  
poselskiej hr. Wojciech A p p o n y i ,  płomienną, 
mowę. w której wykazywał, jakie są obowiązki 
prawdziwego patrjoty węgierskiego.

Hr. Kuhen pragnie rozwiązania Izby.
Budapeszt 16 lipca. (Tel. wł.) Hr. Khuen H e- 

derwary wyjeżdża w poniedziałek do Ischla, ce­
lem uzyskania p o z w o l e n i a  n a  r o z w i ą z a ­
n i e  I z b y  i r o z p i s a n i a  n o w y c h  w y b o ­
r ów.

Morderstwo.
Zakopane 16 lipca. (T. wł.) Wczoraj wieczorem 

zamordowano górala Czerniaka. Morderca Sobczak 
jeszcze nie schwytany; żona zamordowanego po­
dejrzana o współudział, została uwięziona. Bliż­
sze szczegóły morderstwa zamieścimy w „Tygo­
dniku Zakopiańskim4

Na powodzian.
Lwów 16 lipca „Gazeta Lwowska4 ogłasza 

Prezydjum namiestnictwa wyasygnowało w dal­
szym ciągu dla powodzian w Krakowie i okoli­
cy 6 000 k. oraz 2 000 k. dla powiatu brze­
skiego.

Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły
dla p< wodzian galicyjskich zapomogę w kwocie 
25 000 kor.

Nafta.
Wiedeń 16 lipca. „Frem denblatt4 dofipsi: — 

Rokowania galicyjskich przemysłowców nafto­
wych w sprawie założenia akcyjnego Towarzy­
stwa „Petro leaŁd iprowadzity do zadawalniające- 
go zakończenia, po usunięciu trudności i bezwa- 
runkowem przystąpieniu do Towarzystwa obu 
Towarzystw „Potok4. Prowizoryczny komitet Pe- 
trolei już się ukonstytuował i natychm iast roz­
począł czynności. Przyjście do skutku Towarzy­
stwa Petrolea, oznacza, pisze to pismo Jedno lite  
uregulowanie galicyjskiej produkcji surowca. — 
Za utworzeniem „Petro lea4 pójdzie także osta­
teczna organizacja rafinerji.

Lwów 16 lipca. W ydział krajowy wysyła 
zagranicę pięcia inżynierów krajowego biura me- 
Ijoracyjnego dla przestudjowania kanalizacji rzek 
i kanałów spławnych.

W ysiani inżynierowie mają się najpierw u- 
dać do Pragi dla obejrzenia robót kanalizacyj­
nych na W ełtaw ie i Labie, a następnie do B er­
lina dla przestndjowania kanału, łączącego Odrę 
ze Sprewą, kanału howelskiego i finowskJego, a  
przedewszystkiem znajdującego się w rekonstru­
kcji kanału teltowskiego.

K u r s y  t e le g r a f ic z n e .
Wiedeń 16-go lipca. — (Giełda popoł.). — Godzina 8 - -  

Marki 117 82 Renta majowa 100 45, W ęg. renta korono­
wa 99 85, Akcje m etr. zakładu kredyt. 663'—, Akcje węg. 
731’— , Akcje Anglobanku 274 oO, Akcje Uniobankn 625-— 
Akcje Landerbanku 4 1 1 —, Akcje kolei państ. 669 75 Lom­
bardy —•— , Akcje fabryki broni 3 4 9 —, Akcje tytoniowe 
8 5 6 —, Akcje A 'piny 371- Losy tureckie 12175, Ruble 
268— .

Cukier (spok.) 1060, spirytus ;silny) 42-40, nt-- 
fta  niezmieniona.

Berlin 16 go lipca. — G łiełda wieczorna). Anstryackie 
Akcje kredytowe 211-75, Towarzystwo dyskontowe 189-26,-

w A p E S Ł A H r E .  '

łtubryka „Nadesłane4 nie pochodzi od redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

peleryny ZaHopiańsKie.
N ajtańsze  źródło zakupna peleryn m ęskich i damskich;

w Bazarze wyrobów krajowych 
J . F . J .  K o m e u d z i ń s k i ,  Z ak op an e .

W pensjonacie w Bronowlcach W ielkich — 
poczta Łobzów (6 kilometrów od Rynku krako­
wskiego) są pokije z caikowitem utrzymaniem 
do wynajęcia P ark  kilkumorgowy do spaceru 
Powozy na żądanie. 1688

Łucya Steusing

Dr Artur Zopoth
lekarz miejski I I ■ bwodu przeproś adził 

B-sztow% L. 18.
się na ulicę 

1870

Do nru dzisiejszego załączamy metodę lecze­
nia tasiemca według Th, Konelzky'ego (willa 
Chrlstina, P o s t  S a c k i n g e n ,  Baden) na któ­
rą  zwracamy uwagę Szar. Czytelników______

Z w i ą z e k  krawców
Kraków ulica 

Lwów, pl.
Florjańska 7. 
H alicki 7.

Jedyne dwa magazyny aDrai gotowym w Krain w y r o liiy c l.
Ubrania marynarkowe od 7 złr., frakowe, surdutowe od 25 złr., zarzutki od 14 złr.

ulstry od 16 złr., bluzki studenckie 5 złr., spodnie od 3-50. 1209

Pierwszorzędny zakład krawiecki na zamówienia.
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M. Jakubowski w Krakowie
p o leca  Maga/yiiy w łasne, bogato zaopatrzone 

w Krakowie, Sukiennice 26 i 27, we Lwowie, pl. Maryacki 10.
Spizedaje po cenach najniższych: Wyroby z nowego srebra, srebrzone, czyli 
z  tak zwanego chińskiego sreb ra , z bronzu i ze srebra prawdziwego 13 próby, 

ze złota dla użytku kościelnego i domowego.
N A C Z Y N I A  ł  Z A S T A W Y  S T O Ł O W E .

Osoby żądająee u l g  w wypłatach zechcą zgłaszać się do kantoru przy 
u licy  Kanoniczej Nr. 16 w Krakowie. 1409 8 8

i  l i e i t f  ego prawdziwa Maść darowa
je s t najsilniejszą maścią w yciągającą, przez grunto­
wne oczyszczenie leczy i uśm ierza bóle, usuwa przez 
zmiękczenie rany niepotrzebne obce ciała różnego 
rodzaju. Niezbędny środek dla turystów, cyklistów 

i jeźdźców. Pocztą franco 2 słoiki K .  3 '5 0 .
SCHUTZENGEL APOTHEKE A. THI ERRY

w Pregrada przy Rohltscb-Sauerbrunn.
IW" W ystrzegać się należy naśladownictw i uważać 
na powyższy na każdym słoju wypalony znak ochronny. 

Ten środek poleca się szczególnie w podróżach przy wszystkich wypadkach.
Główny skład dla Gallcyl: S. Rucker Lwów. 1629 5 20

WYŁĄCZNY SKŁAD*

j r y g .  J U r b a t y  ł t o s y j s k i c j
P E R Ł O W A ,  1822 o o

Kraków, Sukiennice 1. 23.

Pokój kawalerski
*  osobnem wejściem, obszerny, na żą­
d an ie  z usługą, przy placu Szczepań­
skim L. 8 I I  p., każdego czasa za przy­
stęp n ą  cenę d o  w y n a j ę c i * .  W ia­
dom ość w handlu Wgo W achtla w 

m iejscu. 1885 3 0

Wieś Rybienowe
570 morgów ziemi, w czem 300 mórg 
lasu, 150 do cięcia je s t zaraz bez in­
w en tarza  d o  a p r E e d a n i a .  Bliższej

Niech każdy zamawia teraz

PISRZE OĘ1IE
ty lk o  po K or. T 2 0

wysyłam znpełnie nowe szare pierze 
gęsie ręką darte, ‘ /2 kilo t y l k o  Kor 
1 2 0 :  to samo lepszej jakości tylko 
Kor. 1 * 4 0 , w 5 kio próbnych paczkach 
za zaliezką. J .  K r a s a ,  Handel pie­
rza w Smlchowle przy Pradze (8żO). 
Wymiana dozwolona. 1898 1 O

1HIE8ZKANIA
W olska 28 (naprzeciw Sokoła), z wi­
dokiem na Kopice K tściuszki, zaraz; 
I I  piętro, 4 pokoje, kuchnia, przedp. 
i weranda; l i t  ptr., 2 pokoje, przedp. 

1838 4 O

Celujący uczeń
V II ej kl. g i m n , z jak  tiajlepszemi 
świadectwami p o k z n s n j e  k o r e ­
p e t y c j i  w Krynicy lub Szczawnicy.

wiadomości udziela Karpiński Wie- Zgłoszenia; poste re s t.n te  L. Z. Nowy 
liczka 1897 1 3] Targ. 1900 1 1

Ś w i a t o w e j  s ł a w y  w o d y  m i n e r a l n e  c e  ń r ó d e ł

YICHY
.„  §  W łasność Państwa Fraucuskiego Nie powlnuo się nigdy zapomnieć 

S zapytać swojego lekarza, którą wodę z tych trzech źródeł 
•a — C E L E S T IN S , G R A N D E -G R IL L E , H O P IT A L  —
& ma się używać. 984 8 10

W  n a b y c ia  we w sz y s tk ic h  sk ła d a c h  w ód m in e ra ln y c h  i A p tek a ch ,

o5 oS -*-3 i?
.£ .5

Zakład rzeźbiarsko-kamieniarski
ś.p . MICHAŁA SZCZYRBUŁY

je s t n a d a l  prowadzonym przez wdowę pod kierownictwem
p. B ro n  s ław a J a r o sz e w sk ieg o  1777 8 c

p r z y  u l. Paw iej 10 w  K ra k o w ie .
Podejmnje się wszelkich robót budowlanych, jako to ; fasady k a ­

mienne, schody, cokoły, balustrady, roboty kościelne, ołtarze, ambony, 
figury, posadzki, pomniki, grobowce i wszelkie roboty w zakres kamie­
niarstwa i rzeźbiarstwa wchodzące. — Ręcząc za szybkie i sumienne 
wykończenie powierzonych mi robót, polecam się łaskawym względom Wlb. 
Duchowieństwa, Wielm. P. P. Architektów, Inżynierów, Budowniczych 
i  P. T. Publiczności. A N N A  S Z C Z Y R B U Ł O W A .

■'►liwę do maszyn rolniczych |
kaukaska: Nr. O po K 6 0 — Nr. 1 po K. 5 6 — ®

C. k. a u s try a c k ie  k o le je  państw ow e.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDYo
ważnego od 1. maja 1003.

Nr. O po K. 60-— 
2 „ „ 4 8 -  
4 „ „ 36 -

I po K. 56-—
u ^ r n 40

(krajową)
! • m e r y k a i s k a  (Spezial) po K. 52 —  za 100 Kg. loco Kraków. O l i w ę  

leccerską, O l i w ę  rzepakową do świecenia, L a t a r k i  stajenne,
I Smarowidło naw ozy belgijskie i krajowe, Smarowidło i Lakiery _ 
‘do uprzęży, Węże gumowe i parciane, Wiaderka do gaszenia ognia m

polecają n a jtan ie j: 1715 4 12 |

R E I M  i  S P Ó Ł K A  Kraków, Rynek 37, Linia A-B. |

Józef Górecki
Telefon fabryki Nr. 277 

magazynu Nr. 260.
Fabryka siatek, mobil, koostrukoyj 
żelaznych I wyrobów arnamont 

kutych,

Kraków, ul. św. W awrzyńca 25,
wykonywa wszelkie roboty ornamentalne, kute, konstrukov]nu, budowlane I ple 
clouki z drutu, DRUTOWE KRATY DO OGRODZENIA ogrodów, lasów, podwórców, 
^ ie r s y ń c ó w  i t. p. SIATKI DO PRZESYPYWANIA PIASKU I OCHRONNE ÓO 
OKIEN, ŁOZKA ŻELAZNE zwykłe i angielskie, z materacami sprężynowymi oraz 
wkłady spreżynnwe do łóżek drewnianych. Ceny przystępne kosztorysowe. Termin 
ściśle zachowany Adres telegramów GÓRECKI, teleionu Nr. 277. Cenniki ns 

żądanie darmo I opłatnlo.
B la re  I magazyn gotowych wyrobow otwarty dla wygudy Szanown. Odbiorców 

znajduje się w Ryaku Nr. 6, plorwszo piętro. 1773 35 O

O djazd z K rakow a i  z  P odgórza:
4.30 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa
4.44 „ r » 1°32 „ Podgórza-Płaszowa
4.50 r n r r r r przystanku
da Oówlęolma; połącz, w Spytkowicach do W adowic, Uwer- 
nii i Sierszy Wodn.; w Oświęeimie do W iednia i W rocławia.
6.4 3 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
6 50 „ „ „ ,  „ Podgórza -Płaszowa
do Podwołoozysk; połączenia; w Tarnowie do Stróż, stąd 
do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztn 
(przyjazd 9.55 w ieezór); w Rzeszowie do Jas ła  a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hu- 
lia tyna; w Jarosław iu do Rawy rusk iej, Sokala i Bełżca; 
w Przemyślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie do 
[f.kan, S try ja (a stąd od 1 maja do 14 czerwca do Sko- 
lego i od 25 czerwca do 30 września do Dukli) od 1 maja 
do 30 września do Janow a; w Krasnem do Brodów i K i­
jowa; w Tarnopolu do Kopyezyniec: w Borkach wielkich 
do Grzymatowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.
8 10 rano pociąg osohowy Nr. 15 z Krakowa
8.22 „ Podgórza-Płaszowa
do Podwołoozysk; połączenia; w Dębicy do Tarnobrzega, 
.Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku Przew orska; 
w Przeworsku do T arnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Z agórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Ławocznlgo. Mnnkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
od 1 maja do 15 września w dnie powszednie a od 16 
września do 30 kw ietnia codzień do Janow a; w Krasnem 
do Brodów; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.

8.30 rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa 
8 4 6 ,  „ „ * „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
8.40 rann doc. osob. Nr. 6211 z Krakowa du Kocmyrzowa.
9 02 przed poł. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa
9.17 „ „ „ „ „ 1012 „ Podgórza-Płaszowa
9.24 „ przystanku
na linię transwersalna przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
suche; połącz, w Katwaryi do W adowic i B ielska; w 
Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, do ówar- 
don is: w Chabówce do Zakopanego; w N. Sączu lo Orło­
wa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do G orlic; w N. 
Zagórzu do Mezó-Lahorcz, Koszyc i Bu laoesztn , do Chy­
rowa i Przemyśla, do Stryja. Stanisławowa i Husiatyna.
10.25 przed poł. poc. osob Nr. 43 z Krskowa
10.37 „ „ „ „ „ 1014 „ Podgórza-Płaszowa
10 42 „ _ ,  .  „ przystanku
do Zakopanego: kursuje od 25 czerwca do wł. 15 września.
11.00 przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa
11.13 „ „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do Podwołoozysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
lo Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
<f Rzeszowie do Jasła  a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 
Stryja, Stanisławowa i H usiatyna; w Jarosław iu do Rawy 
ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie 
lo B n rdu jen i; w Kraspem do Brodów ; w Tarnopolu do 
Itry ja  i Kopyezyniec; w Borkach wielkich do Urzymałowa.
1.15 po poł. poeiąg osobowy Nr. 33 z Krakowa
1.30 „ ,  ,  „ „ 1034 „ Podgórza-Płaszowa
1.36 „ .  .  „ „ „ „ przystanku
do Oświęcima; połącz, w Oświęcimie do W iednia, W rocławia 
1.20 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa
1.47 „ „ .  „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
1.50 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa

do Mogiły I Kocmyrzowa.
2.49 po poł. pociąg posnieszny Nr. 5 z Krakowa 
do Lwowa; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, 
a od 1 iipea do 15 września do N. Sącza i Orłowa, w 
Rzeszowie do Jasła, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa, Stry- 
a, Stanisławow a i H usiatyna; w Jarosław iu do Rawy 
rusk. i Sokala; w Przem yśln do Chyrowa, N. Zagórza, Me- 
zó-Laborcz. Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do Krasnego 
i Brodów, do Podwołoozysk. Odessy i Kijowa, do Burdnje- 
ni, od 1 maja do 15 września w niedziele i św ięta do Janowa.
6.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa
6.25 - „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

da Stróż połączenia w Stróżach do Nnwegc Sącza.
7.40 wieezór pociąg mięszany Nr. 463z Krakowa
7.51 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
7.55 wieczór poeiąg osobowy Nr. 45 z Krakowa
8.10 „ „ „ „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa
8.18 . „ „ „ „ „ „ przystanku
na linię transw ersalną przez Podgórze-Pł., Skawinę. Su ‘hę; 
połącz.: w Skawinie do Oświęcima a stamtąd do Wiednia; 
w K alw aryi do W adowic; w N. Sączu od 1 maja do 30 
września do Orłowa, Koszyc i Budapesztu w Zagórza­
nach do Gorlic; w Now. Zagórzn do KezS-Lahorcz, Ko­
szyc i Bndapesztu. do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja.
8.05 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa do Koomyrzawa. 
8 38 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z K rakowa
da lekan; połączenia: w Przemyślu do ChyTowa i Now. 
Z agórza; w Ickanach do Bnkaresztn, Konstancyi a stąd we 

czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. 
9 '-0  wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
8-10 „ „ n „ r „ Pi dgórza-Płaszowa
da Padwałaozysk; pjłącz.- we Lwowie do Bnrdujeni, B uka­
resztu i Konstancyi, Stryja, fcawocznego, M unkaczai Bu­
dapesztn; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
do Kopyezyniec; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.
10.55 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa
11.05 „ „ „ „ „ „Podgórza-Płaszow a
da Tarnapala; połącz.; w Bierzanowie do W ieliczki, w 
Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, do N. Sąeza, a od 1 
maja do 80 wrześuia do Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w 
Dębicy do Tarnobrzega. Nadbrzezia i ‘rzez Rozwadów w 
kierunku ku Przeworsku; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do 
N. Zagórza, Chyrowa i S try ja; w Przeworsku do Tarno­
brzega; w Przemyślu do Chyrowa, N. Zagórza, Mezó-La- 
borcz, Koszyc i Budapesztn; we Lwowie do :zerniowiec, do 
Stryja i fcawocznego, Janowa, do 1 w  Rusk i Bełżca; w 
Krasnem do Brodów; w Tarnopolu ć Otryj", do Kopyezyniec
11.40 w nocy pociąg osohowy Nr. 47 z  Krakowa
11-54 „ „ „ „ 1022 „ Podgórza-Płaszowa
12.00 „ - * „ * przystanku
do Naw. Sfoza przez Podgórze-Płasz., Skawinę, Suchą; po­
łączenia: w Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzio, 
do Zwardonia: w Chabówce do Zakopanego, w  Now. Sączu

do Orłowa, Koszyc i Budapesztu.

P rzy ja zd  do Podgórza  i  K rakow a:
4.17 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa 
4 40 „ „ „ „ * „ Krakowa
z Padw ałaozysk; połączenia: w  Podwołoczyskach od Odessy 
i  K ijow a; w  Borkach wielkich od Grzym ałowa; w  T a r ­
nopolu od S tr ^ a  i Kopyczyuiee; w  Krasnem od B rodów ; 
wo Lwowir o ! xc« n, Stryja, od 1 m sja Jo 14 czerwca, 
od Skolego, od 15 czerwca do 30 w rześnia od T uchli, 
od Bełżca, Rawy R uskiej; w P rzem yśln  od Chyrowa; w  
Rzeszowie od Jasła, Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, No­
wego Z agórza przez J a s ło ; w Tarnowie od Jasła, S tróŁ  
5.43 rano pociąg* osohowy Nr. 1017 do Podgórza-przystank*
5.50 „ „ 48 „ „ -Płaszowa
6.05 „ „ „ „ „ Krakowa
z Hall transwersalno] przez Snchę, Skawiną, P odgóne- 
P łaszów ; połączenia; w Now. Zagórzu od Stanisławowa, 
Stryja, Chyrowa. Przemyśla przez Cbyrów; w Zagórza­
nach z Gorli - w Stróżach od 1 maja do 30 w rześnia od 

Bndapesztu, Koszyc, Orłowa.
6.41 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgćrra-Płaszow a
6.50 „ „ „ „ „ Krakowa
z lokan; połączenia r w  Ickanach w środy i niedziele prze* 
Konstancyą z Konstantynopola, (okrątem do Konstancyi), 
codzień od E^onst.aneyi, B akaresztn ; we Lwowie od B u­
dapesztu Munkacna, fcawocznego, S try ja ; w  Przem yślu 

od Nowego Zagórza, Chyrowa.
7 19 rano pociąg mięscany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa
7-30 „ „ „ - „ „ K rakowa

z Wlellozkl.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do K rakow a

z Kocmyrzowa I Meglły.
7.46 rano poc ąg  osobowy Nr. 1033 dc Podgórza-przystank*
7-53 „ „ „ „ „ -Płaszowa
8.10 „ „ „ 32 „ Krakowa
Z Oświęcima; połączenia: w Oświęcimie od W iednia;

w Spytkowicach od Suchej, W adowic 
8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Fudgórza-Płaszow*
8.45 „ „ n u -i K rakowa
z Pedwałeozyak; połączen ia: w  Podwołoczyskach ed O - 
dessy i K ijow a; w Tarnopolu od Kopyezyniec; w  Krasnem 
od Kijowa i Brodów ; we Lwowie od B ukarisztn , Buz- 
duje ni, Budapesztn, Mnnkacza, fcawocznego, Stryja, Ja r  

nowa; w Tarnow ie od Nowego Sącza, Stróż.
10.52 rano pociąg miesz Nr 1061 do Podgórza-przystanku 
10.59 „ „ i, n i7. » -Płaszowa
z Oświęcima; połączenia- w Oświęcima od W .e iu ia  i  
W rocławia; w Podgórzu-?ła■•zowie do Krakowa i Lwowa.
11.24przed poł. pociągm U si Nr 4*>2 do Podgórza-Płaszow*
11.40 . .  „ - ,  - K rakowa
z Wieliczki; połączenia w Podgóriu-Płaszowie od Oświą- 

cima, Wie Inia i W rocławia.
1-10 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 

z Kaomyrzowa 1 Meglły.
1.17 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa
1.30 Krakowa
z Borków wiotkich; połączenit. w  Borkach w .elkich od 
Grzymałowa w Prz.m yślt: od Budapesztu, Koszyc, Me- 
zó-Laborcz; Now. Zagórza, C hyrow a; w  Jarosław iu  ud 
Sokala, Rawy rusk iej; w Rzeszowie od Ja s ła  H usiatyna, 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza p n e z  
Jas ło ; w  Dębicy od Przew orska przez Rozwadów, od Nad­
brzezia i w Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, Now- 

Sącza Jasła  i Stróż.
1.24 po poł. poeiąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa
zo Lwewa połąerem a • we Lwcwie od Odessy, Kijowa, 
od Brodów i Krasnego od B urdnjeni, BudajCeatn Mun- 
kacza, fcawocznego, S try js , R aw y Buskiej, Janow a; w  P rze­

myśli) od Chyrowa w Przew orskn od Tarnonrzegu.
2.19 po poł. pociąg osot. Nr. 1013 do Podgórza-przystanku
8-24 „ ,  Płtó«ow»
2.36 „ „ „ 44 B Krakowa
z Zakapanego kursuje od 25 cserwca do wł. 15 wreesnia.
4.15 po poł. pociąg, osob Nr. 1011 do Podg6iB*Bny«taiife*
4.24 „ ,  „ „ „ „ „ „ -Płaszowa
4.40 „ „ „ „ „ 42 „ Krakowa
z llnll traasw ersalne]; przez Snchę, Skawinę P o d g ó n e- 
Płaszów ; połącz, w  N Zagórzn od H usia tyn t, S tanisła­
wowa Stryja, Chyrowa, Przem yśla przez Chyrów; w Z a­
górzanach z G orlic; w Jaśle  od H usiatyna Stanisławo­
wa, Stryja, Chyrowa. N . Z agórza; w Stróżach od Orłowa , 
w  Chabówce od Zakopanego; w Suchej od Zwardonie, 
od Dziedzic, B ielska; w Kalwzryi od Bielska, W adowie
6.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgona-Płaszow e;
6.25 Krakowa
z Padw ałw zysk; połącz : w  Podwi łoczyskaot od O lescy 
i K ijowa w Krasnem od Brodów; we Lwowie od Stani­
sławowa, Budapesztu, Mnnkacza Ławuczneg-. S try ja Re­
wy Rusk., Janow a, w Przem yślu od N. Zagórza i Chy­
row a; w Przeworsku od T arnobrzega; w Taruowio od N. 
Sąeza. Stróż, od N. Zagórza, Jasła  prze* Stróże, od 1 

iipca do 15 września od Budapesztu i Koszye.
6.35 wieezór pociąg mięszany Nr. 464 do Podg >r-u-Płaszowa
6.50 „ „ „ -  „ „ Krakowa

z Wlollozkl.
7.10 wieca. poc. os.Nr. «2l« do Krakowa z Keomyrzewu. 
8 54 wieczór pociąg osob Nr. 1036 do Podgórza-przystanku 
8 00 „ „ » n » .  » -Płaszow a
8.1-2 „ r ,  „ 34 .  Krakowa
z Oświęcima; połącz.: w Oświęcimie od W iednia i  
W rocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, A lwerniL
9.31 wieezór poeiąg pospieszny Nr. 4 do Podgóraa- Płaszowa
8-38 .  .  .  » » u K rakowa
z Padw ałaezysk; połączenia: w  Podwołoczyskach od O- 
dessy i K ijow a; w Borkach wielkich od Grzym ałowa; 
w Tarnopolu od Kopyezyniec, w  Krasnem od Brodów ; 
we Lwowie od Ickan, fcawocznego, S try ja  Janow a; w  
Pnem yślu  od Chyrowa; w Jarosław iu od Sokala, R aw y 
Ruskiej Bełaoa; w Przeworsku od T arnobrzegu , w Rze­
szowie od Ja s ła ; w D ębiły od Przew orska przez R oz­
wadów, od Nadbrzezia i  Tarnobrzega; w  T am o wie od 
Bndapesatu (objazd 7 rano), Koszyc, Nowego Sącaa, 
Stróż, od Chyrowa, Nowego Zagórza, Ja s ła  p n e a  Stróże.
10.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1021 do Podgórza-przyst
10.53 „ ,  n .  -P tasio  w*
11.06 „ „ „ „ 46 „ Krakowa
z Ncwega Sęoza przez Suchę Skawinę, Podgórze -  P ie ­
gzów; połą tenia: w Nowym Sączu od B n d ap eu ta , Ko­
szyc, O rłow a; w  Chabówce od Zakopanego, w Kalwmryf 

od Bielska i Wadowic.
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Księgarnia Katolicka

M W t o M i o w s l p
w  K r a k o w i e

św. Jana L . 6 (Hotel Saski)
otnymała i uoleca dzieło świeżo 

wydane p. t :

lawom
z  f i n b o n y

przez fe s .  M . W O E L A ,  Oficyjała
gyjccczyi Rodez we Francy i , wydal 
} Ł  W in c e n t y  B o ę a e k i ,  Prof. 

Semin. kieleckiego.
D a t a d  w y s z s 'y  2  t o m y .  Całość 
cb: ,nue 6 tomów i wyjdzie w bieżącym 

roku.
Cena każdego tomn <1 k o r o n ,  już

z p rze.y lką franco 1783

D W I E  P A N A  Y  niźpj la t 25, z 
posagiem  po 30 000 z ł r , z dobrego do­
n n ,  p o s z u k u j ą  m ę ż ó w  in teligen­
tnych na stanowisku. Prosi się o załą­
czenie fotografii Lubaczów, poste res­
tante -G W IA ZD A ”. 1901 1 1

Praktykanci biurowi
znajda umieszczanie w Para w ej Fabry- 
co szczotek i pędzli I n i .  B a l t a z a ­
r a  B o g u c k i e g o  na Zwlerzyńcu- 
Pśłw sle przy Krakowie. W ymaga się: 
Ortograficzne i piękne pismo oraz zna­
jomość języka polskiego i niemieckiego.

1909 1 3

W K r a k o w i e
przy ul. Karmelickiej L. 4 4  #
o ib yw ają  się w  biurze wzoro- 9

wem d la  ćwiczeń

Wykłady
nauk handlowych, rachunko­
wości państwowej oraz  języ­
ków nowożytnych w  k u r s a c h ;

g rem ia lnych  i odrębnych 
pod k iernnkiem

1  B. F. P2TiDWStiB£l
Z W a ru n k i p rzystępne. D la  P a ń  :
2  n au k a  oddzielnie. 1785!

Praktykant
t  ukończoną I I  kl. gim n. Inb rea l., 
W w ieku około l a t  14 , dobrej kon- 
d n ity , zam iejscow y, znajdzie  um ie­

szczenie w  hand lu  pap ieru  itp .

JULIANA KURKIEWICZA
Kraków, Mały Rynek. 1896

W N a w o j o w e j  górase pod Krze­
szowicami, znajduje się studnia około 
58 m. głęboka, ocembrowtna drzewem. 
S tu d n ia  t a  m a  b y ć  o m n ro -  
n a n f ,  na zaprawie cementowej i za 
opatrzoną w wodociąg wi&drami, ewen­
tua ln ie  pompą.

Wykoi an e oddane zostanie w przed­
siębiorstw o n a  p o d s t a w ie  "m a ­
n y  x  W y d z 5r» lem  B a d y  p o ­
w ia t ó w  c j  w  C h r z a n o w ie  z a ­
w r z e ć  s i ę  m a j a c e j .  W zywa się 
przeto PP.-fachowych przedsiębiorców, 
aby po zbadrniu studni na miejscu, 
wnosili do W ydziału ] -i wiato we go o- 
ferty, które przyjmowane będą po ko­
niec l ip c a  d. r.

Pud rozwagę będą brane jedynie 
oferty uzasadnione szczegółowym ko­
sztorysem.

Bliższych szczegółów i wyjaśnień 
udzieli W y a z ia l  p o w ia to w y  w  
C h r z a n o w ie . 1855 2 3

0 9

O
C O

*

ca2-

M t C Z Y C I K Ł K A
wszechstronnie wykształcona, muzykal­
na, poszukuje posady. A dres: A .  B .  
poste restante OieszTJi. 1899 1 2

Fortepian używ. Hofbauera
d o  s p r z e d a n ia .  1905 

W iadomość: nl. M ikołajska L. 12 I I  p.

Fabryka Towarów Glinianych

JANA Księcia LIECHTENSTEIN
w  lln łn r łh e m e n a ii  k o ło  L u n rien h iirn a

poleca: Płyty mozajkowe i piękne klienkiery w uzna­
nym znakomitym gatunku, 10 milionów rocznej pro- 
dukcyi; rury kamionkowe, cegłę klinkerową, rurki 
drenowe, dachówkę faleowaaą, glazur, i matowe płyty 

ścienne, cegłę fasadową i dachówkę zwykłą. 
Illustr. cenniki gratis i franco.—Liczba robotników 700.

Rękawiczki najlepsze
poleca PIERWSZA POLSKA FABRYKA

pod firmą:

A. MINKIEWICZ
1727 6 0Filia: ulica Szew ska L  2.

Fabryka o raz  pierw szorzędna pralnia: ul Mostowa 4.
|  Z  I I  P E Ł N A  W Y  S P R Z E D A Ż  |

INI

Za pół ceny 1827

pozostałe  tow ary  wy sprzedaw ane będą  a  m ianow icie: Dllaterye 
wełu n a  suknie, Portyery, Firanki, Derki n a  konie, Fartuszki, 
Halki. Wysprzedaż ty lko  jeszcze krótki czas trw ać będzie.

I F IR -  S Z U B E R T
K ra k o w ie , p r z y  tilic y  F lo rya ń sk ie j L . 17 .w

N

Objąwszy w nowo wybudowanym

(Dworcu Tatrzańskim w Zakopanem
Da Krupówkach R e s t a u r a c y ę  — prowadzić ją, będę na 
sposób domowy. Piwnicę zaopatrzyłem w trunki z pierw­
szorzędnych firm. P rzy tern polecam suche i widne p o k o j e  
wygodnie i elegancko umeblowane, tak  na sezon letni jak  
i w porze zimowej. Starani* m mojem będzie zadośćuczynić 
najwybredniejszym wymaganiom, — przyczem polecam się 

Szanownej Publiczności.

Aleksander Włoczkowskl I
1820 4 6 długoletni restaurator w Rabce.

Rządowo uprawniona

1762
mmeramycn sziucznycn i

pod firmą:

K . R Ż Ą C A  i C H M U R S K I
w  K r a k o w ie ,  u l .  św . G e r tr u d y  L . 4 ,

w yrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego 1

« K rak.. poleeone przez toż Towarzystwo

W O D A  M M E J K A L J n L l  S Z T U C Z N E
M  odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshueblersklej,,
W  SelterskleJ, Vllhy, Maryembadzkiej, Homburg, Kisslngen, tudzież specjalne 
w  lecznicze j a k : litową, bromową, jodową, żelazistą kwaśną oraz w ody1 

lecznicze normalne z przepisn P r o f .  J a w o r s k i e g o .  — Sprzedaż,
W  cząstkowa w aptekach i drogneryach. — Cenniki na żądanie darmo.
W W W W W W W W  W > g W W W W W W W W W W W W w ~

Uzdolniona do samodzielnej pracy 
MODYSTSA

p o s z n h n j e  z a j ę c ia  na sezon je ­
sienny. Oferty do Administracyi 

ba-rodu” pod „Yl. P ”
Głosn 

190414

*
»<00

|  Z U P E Ł N A  W Y S P R Z E D A Ż  |

Poszukuje się
m ło d e j  o s o b y  pani lub mężczyzny, 
obeznanej w handlu, ze znajomością 

języka niem ieckiego, do objęcia filii 
sprzedaży wyrobów galanteryjnych 

Kancya 350 złr. Zgłoszenia do Admin. 
.G łosu Narodu” . 1903 1 3

Kupię handel korzenny
na prowincyi za gotówkę Interesow ani 
raczą się zgłosić pod adresem : F ran­
ciszek W olański n l. Radziw iłłow ska 21 

I I  piętro. 1906 1 9
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Poszukuje się mieszkania
z 3 dc 4 pokoi z przynależnośćiami, 
przy ul. Szlal lub w p o b l.ź u  Zgłosze­
n ia  p o d : F R. do Adminisfr. „Głosu 

Narodu”. 1902 1 3

W obec teraźniejszej klęski 
powoda

zw ra c a m y  u p rz e jm ie  u w a g ę  n a  n a s z e g o  
w y ro b u

MIAŁ TORFOW Y
jako wyborny środek do  o s u s z a n i a  
m okrycl i wilgotnych mieszkań, ścian, 

piwnic etc.
C e n a  w y j ą t k o w o  n i s k a  

1 0 O  k ł L. f i .  i f •—
P ie rw sza  ga licy jska  Spółka d la  eks- 

p loatacy i torfow isk krajow ych

Biura sprzedaży: Rynek 34,
lub róg ulicy Krowoderskiej 

_________ i Słowiańskiej L. 2. 1907
1

Rodowita Francuzka
lnb osoba władająca dvbrze po fran- 
eusku, z n o j d z i e  z a j ę c i e  na czat 
wakacyj. Zgłoszenia Kraków, ulic? 
Biskupia 4. n właścicielki. 1880 9 ‘.

Mariage.

158 28 O

Polak, 35-Ietni, katolik, posiadający 
stopień akademicki, zajmujący wybitne 
i  niezależne stanowisko za granieą, za­
możny i niezawisły, pragnąe ożem j się 
z rodaezką, poszukuje z braku sposu 
bności zrobienie odpowiedniej znajo­
mości, na  tej drodze towarzyszki ży­
cia, panny lub młodej wdowy, z do 
brego domu, wykształconej, znająci, 
nieco obce języki, sympatycznej po 
wierzchowności i średnio zam ożnej. 
Uprasza się adresować odpowiedzi (d.i- 

5 Sierpnia b. r.) po d : „Dr A. Z. 35‘ 
poste restante K r a b ó w ,  które prze. 
piszącego, pozostającego przez k: Ik 
tygodni w kraju, będą odbierane tylk 

za okazaniem kw itn inseratowego. 
C harakter i stanowisko piszącego daj 
rękojmię ztpełnej dyskreeyi oraz pi 

wsżopę.i traktow ania sprawy 1837

Sklep Ti m ieszkaniem
d o  w y n a j ę c i u  przy ul. Szlak 41, 
od 1-gu Sierpuia. Wiadomość u stróża. 

1884 2 4

Poszukuje się
p o m o c n ik ó w  lryssy e r s k ic h  ka
tolików , f-go  zdolnego starszego i 
młodszego, do zakładu p. B r z e s z k >  

w Żywcu. 1849 4 fe

Maga o litość
staruszka 84 la t licząca wdowa po  we­
teranie z rokn 1831, mająca pray sofii*- 
nieuleczalnie chorą córkę, o wspemo- 

żenie la  imkoiwiek datkiem.
Łaskawe datki na  te r  eel przy,<nu9 
Administraeja „Głosn Narodn” Krak 

nlica św K rzyża Nr. 7. 617

W łaścicielka i wydawczyni: Jócefa^Begow owa. R edaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 
P ap ier z fabryki Braci F iałkow skich w Bielsku.

W  drukarni W . Korneckiego w Krakowie.


